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Wykonali już 
zadania 
Sześciolatki! 


W Zakładach Mechanicznych - 
im. Józefą Strzelczyka w Łodzi 
dwóch pracowników wykonało 
już swoje zadania produkcyjne 
wynikające z Planu 6-letniego. 

Są to: Józef Wójcik, frezer - 
wielowarsztatowiec 4 wielokrot 
ny przodownik pracy — oraz 
Stanisław Perdas, frezer — dwu 
krotny zdobywca pierwszej na- 
grody w ramach współzawod- 
nictwa zakładowego. 

Pracownicy ci wykonywali 
przeciętnie do 350 proc, normy 


miesięcznej, dając produkcję 
wysokiej jakości, 

Niewątpliwie osiągnięcie 
dwóch dzielnych robotników 


tych zakładów stanie się zachę- 
tą dła reszty załogi, która przez 
przedterminowe wykonanie za- 
dań produkcyjnych zadokumen 
tuje swój patriotyzm oraz zro- 
zumienie doniosłej roli współ- 
gospodarzy kraju. (w) 


MOM w Pleszewie w woj. poznań- 
skim przygotowuje maszyny j narzę- 
dzią rolnicze do prac gospodarskich 
i polowych, pragnąc w jak najwięk- 
szym stopniu zmechanizować ciężką 
pracę rolnika, 
Na zdjęciu: Ślusarz Henryk Bogaje- 
wicz obsługuje wiertarkę. 
CAF — fot. Kondracki 


SSadialiżniówi potrzebni są ludzie wykształceni” 


Walka o oświatę trwa! 


Odezwa władz państwowych i organi- 
zacji społecznych 
w sprawie dalszego kszłalcenia b. analfabetów 


WARSZAWA — W związku z uch- 
waleniem przez Sejm Ustawodawczy 
RP ustawy o zmianie form organizacji 
nauczania początkowego dorosłych, mi 
nister oświaty, dotychczasowy pełnomo- 
cnik rządu do walki z analfabetyzmem 
oraz władze naczelne masowych organi 
zacji społecznych wystosowały do spo 
ACME odezwę, w której czytamy 

. ins; 


OBYWATELE | 


Polska dzięki władzy ludowej o- 
siągnęła — zwłaszcza w okresie 0- 
statnich trzech lat — duże wyniki w 
likwidacji analfabetyzmu. Dotych- 
czasowe osiągnięcia na tym polu 
przekroczyły najśmielsze dążenia 
najbardziej postępowych patriotów 
polskich w historij naszego narodu. 

Wysiłkiem masowych organizacji 
społecznych, tysięcy działaczy oś- 
wiatowych, młodzieży szkolnej i nau 
czycielstwa, nauczono czytać i pi- 
sać ponad milion obywateli. 

Rewolucja kulturalna nadal trwa. 


Drogowskazem zawsze winna być 
nauka Stalina: „Socjalizmowi potrze 
bni są ludzie wykształceni”, 


© politykę 
pokoju i niezawisłości 


walczy lud Francji 


PARYŻ. — Plenum KC Francuskiej 
Partii Komunistycznej uchwaliło a- 
pel do narodu francuskiego, w któ- 
rym stwierdza m. in.: 

„Rząd napotyka na olbrzymie tru- 
dnoścj w realizowaniu swej hanie- 
bnej polityki. Nadszedł czas, aby wy 
walczyć prawdziwie francuską poli- 
tykę pokoju į niezawisłości narodo- 
wej. 

Musimy ocalić nasz kraj, pokrzy- 
żować plany rządu, który raz jeszcze 
dowiódł swej służalczoścj wobec Sta 
nów Zjednoczonych, zakazując an- 
tyfaszystowskiej manifestacji w 
dniu 10 lutego. Francuskie masy 
prącujące godnie odpowiedziały na 
to faszystowskie zarządzenie. 

Klasa robotnicza ma dość pogłę- 
biającej się nędzy. Przeciwko poli- 
tyce rządu występują również chło- 
pi. Kupcy j rzemieślnicy coraz dot- 
kliwiej odczuwają spadek zdolności 
nabywczej mas'. 

Apel wzywa Francuzów į Francuz 
ki do wzmożenia wysiłków w walce 
o pokój i niezależność Francji, do 
jedności akcji bez względu na po- 
glądy polityczne. 


Jesteśmy w okresie ogólnonarodo- 
wej dyskusji nad projektem .Konsty 
tucji, która stanowić ma ujętą w for 
mę powszechnego prawa Wielką 
Kartę naszych osiągnięć i utrwalo- 
nych zdobyczy. 

Polska Ludowa zapewnia obywa- 
telom pełne prawo do nauki, oświa- 
ty i kultury, 

Dla obywateli, którzy nie nauczy- 
li się jeszcze czytać į pisać, należy 
organizować w dalszym ciągu nau- 
kę początkową. 

Rejestrujmy dalej pozostałych a- 
nalfabetów. 

Organizujmy dla nich naukę na 
kursach i w indywiduałnym naucza 
niu. 

Zapobiegajmy „powroinemu analfa 
betyzmowi. 

Kierujmy absolwentów nauczania 
początkowego do zespołów czytelni- 
czych, do bibliotek, do świetlic. Pro- 
pagujmy wśród nich czytelnictwo 
książek i gazet, 

Zachęcajmy absolwentów naucza- 
nia początkowego do dalszej nauki, 
kierujmy ich do szkół į na kursy 
zawodowe j ogólnokształcące, do 
Wszechnicy Radiowej, włączajmy 
ich w nurt życia gospodarczego i 
społecznego. 

Zadanie to pod kierownictwem 
rad narodowych winny podjąć prze 
de wszystkim organizacje masowe. 

„Nasze zadanie polega na tym, 
aby jak najszersze masy pracu- 
jące w Polsce stały się świago- 
mymi współtwórcami nowego ży 

cia, którego hasłem jest dziś u- 

powszechnienie kultury, dźwignię 

cie jej na wyższy poziom i udo- 
stępnienie jej wszystkim ludziom 
pracy“. (B. Bierut), 


OBYWATELE ! 

Spełnijmy swój Gatao obo= 
wiązek, Niech walka z resztkami a- 
nalfabetyzmu, walka o utrwalenie 
wyników nauczania początkowego, 
walka o wyższy poziom oświaty i 
kultury jako wkład w pełną reali- 
zację Planu Sześcioletńiego —i trwa 
ły pokój — stanie się sprawą hono-. 
ru każdego obywatela. 

Pełnomocnik 
rządu do wałki 
z analfabetyzmem 

"Centralna Rada Związków Zawo- 
dowych. ` i 

Zarząd Główny Związku Samopo- 
mocy Chłopskiej. 

Zarząd Główny Związku Młodzie- 
ży Polskiej, 

Zarząd Główny Ligi Kobiet. 


Minister oświaty 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 


NIEDZIELA 
PONIEDZIAŁEK 


Dobrze gospodarujący chłopi mówią: 


przedamy Państwu wiecej 


niż przewidują obowiązkowe normy 
Ustawa o skupie zwierząt rzeźnych 


dyskutowana na 


zebraniach gromadzkich 


WARSZAWA. — UCHWALONA PRZEZ SEJM USTAWA, DOTY- 
CZĄCA NOWEGO SYSTEMU KONTRAKTACJI I OBOWIĄZKOWYCH 
DOSTAW ZWIERZĄT RZEŹNYCH ZNANA JUŻ JEST CHŁOPOM CA- 


ŁEGO KRAJU, 


UCHWAŁA WZBUDZIŁA WŚRÓD CHŁOPÓW OGROMNE ZAIN- 
TERESOWANIE, TOTEŻ NA ZEBRANIA GROMADZKIE PRZYBYLI 
"ONI BARDZO LICZNIE, ABY JAK NAJDOKŁADNIEJ DOWIEDZIEĆ 
SIĘ O WSZYSTKICH SPRAWACH, ZWIĄZANYCH Z NOWYM, BAR- 


DZO KORZYSTNYM SYSTEMEM 


WYJAŚNIEŃ UDZIELALI CHŁOPOM 


DOSTAW ŻYWCA. 


AKTYWIŚCI  WIEJSCY 


ORAZ ROBOTNICY, KTÓRZY PRZYBYLI NA WIEŚ. Z POBLISKICH 


ZAKŁADÓW PRACY. 


Na zebraniu gromadzkim w Wę- 
grzoach, w pow, krakowskim, 
gdzie przemawiało w dyskusji po- 
nad 50 chłopów, Wincenty Mul, go- 
spodarujący na 4 + ziemi, powie- 
dział: 

„Na mnie, jak mi się zdaje, wy- 
padnie sprzedać obowiązkowo około 
80 kg żywca. To nie jest dużo i był- 
bym nierozsądny, gdybym tylko tak 
mało wyhodował i sprzedał. Oświad 
czam tu publicznie, że sprzedam 
najmniej 200 kg, bo za nadwyżko- 
wą sprzedaż otrzymam premię w 
wysokości 30 proc. ceny skupu i bę- 
dę mógł nabyć sporo węgla i śru- 
ty. A przecież to jest także mój 
/ebywatelski obowiązek“, 

Na zebraniu informacyjnym w 
gromadzie Przykwa, pow. garwo- 


lińskiego średniorolny chłop, ob. 
Szpadzik powiedział: 
„Normy obowiązkowej  odstawy 


nie są wcale duże. Ustawa jest dla 
nas dobra i nawet potrzebna, bo 
nauczy leniuchów roboty“. ` 

W gromadzie Piersno, pow. Trzeb 
nica, w woj. wrocławskim, wszyscy 
gospodarze przybyli na zebranie 
gromadzkie. 


'Doniosłe zadania 


stawiają sobie 
pracownicy przemysłu 
- gazowniczego 


KRAKÓW. — Centralny Zarząd 
Przemysłu Gazowniczego i NOT 
przy współudziale Ministerstwa Go- 
spodarki Komunalnej zorganizował 
ostatnio w Krakowie II konferencję 
naukowo-techniczną przemysłu ga- 
zowniczego, pod hasłem walki o o- 
szczędność paliwa. 

WSbrzyjętych na zakończenie kon 
ferencji wnioskach postanowiono m. 
in. wzmóc pracę nad uzyskiwaniem 
gazu z niskowartościowych kopalin, 
jak torf j węgiel brunatny oraz 
wzimóc prace badawcze nad zagad- 
nieniem odgazowania gorszych ga- 
tunków węgla. 

Uczestnicy narady postanowili ró- 
wnież zająć się pracami badawczy- 
mi nad wprowadzeniem bezpłomien 
nej mętody spalania gazu oraz pro- 
blemem zmniejszenia strat gazu w 
sieci. 


U naszych 


przyjaciół 


sOklaski ` towarzyszyły słowom 
Feliksa Skuzy, który oświadczył: 

„Nowa uchwała jest słuszna i 
sprawiedliwa. Jesteśmy z niej bar- 
dzo zadowoleni, bo popiera nas — 
chłopów pracujących i dobrych go- 
spodarzy. 

Skup żywca został sprawiedliwie 
rozłożony na wszystkich rolników 
w każdej gromadzie i podniesie ho- 
dowię trzody chlewnej, a przez to 
poprawi zaopatrzenie naszych bra- 
ci, zatrudnionych w kopalniach, hu 
tach i fabrykach. 

Budują oni dla nas nowe szkoły 
i fabryki, dostarczają nam węgiel, 
nawozy sztuczne, maszyny i ubra- 
nia. My musimy przecież wyżywić 
ich jak się należy”, 


Dzisiejszy numer przynosi, stały 
dodatek niedzielny naszego pisma 
o charakterze: 

EJ literackim 
EA popularno - naukowym 
satyrycznym 

— patrz str, 6. 
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Tłowe wydawnictwa 


poświęcone Konstytucji 


Wśród nowych wydawniejw, ja- 
kie ukazały się ostatnio mw pół- 
kach księgarskich, znajduje stę m. 
in. broszura Wacława Schayera, re 
daktora naczelnego „Woli Ludu“, 
zatytułowana: „Konstytucja praw- 
dziwej wolności“ — wydana nakta- 
dem ludowej spółdzielni wydawni- 
czej. 

W pracy tej czytelnik znajduje 
omówienie przedwojennych konsty- 
tucji polskich i zachodnich, któ- 
rych zakłamanie wykazane jest na 


szeregu przykładów zaczerpnię- 
tych z dokumentów i pamiętników. 
Autor podkreśla decydujący 


wpływ zwycięskiej Rewolucji Paź- 
dziernikowej na kształtowanie się 
naszego bytu narodowego. 


W rozdziale „godność pracy 
godność człowieka“, autor pisze m. 
m.: „Na czele wszystkich praw o- 
bywateli Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej stot prawo, którego nie 


znają ani konstytucje, ani życie 
państw  kapitalistycznych: prawo 
do pracy. 


W. Polsce Ludowej nie ma i nie 
będzie nigdy ludzi zbędnych. Każ- 
dy człowiek i jego praca znajdują 
się pod troskliwą opieką państwa, a 
szczególne prawo do tej opieki ma 
młodzież", * 

Wacław Schayer .poświęca osob- 
ne miejsce szczegółowemu omówie- 
niu drtykułów projektu - Konstytu- 
cji, traktujących o prawach i obo- 
wiązkach obywateli. 

*% è «m 

Broszura sekretarza NKW ZSL, 
Ludomira Stasiaka pt. „Co nowa 
Konstytucja daje chłopom, została 
wydana również nakładem ludowej 
spółdzielni wydawniczej w Warsza- 
wie. 

Rozpatruje ona prząde wszystkim 
zagadnienia wiejskie. Praca ta na- 
pisana jest w formie listu do trzech 
chłopów. 


Naród radziecki 
czci pamięć 


Wiktora Hugo 


MOSKWA. — W związku z uchwa 
łą sesji Światowej Rady Pokoju w 
Wiedniu w sprawie obchodu 150-le- 
cią urodzin wiełkiego pisarza fran- 
cuskiego, "Wiktora Hugo, powołany 
został w ZSRR Wszechzwiązkowy 
Komitet Obchodu tej rocznicy. 

Na czele komitetu stanął przewod 
„niczący Związku Pisarzy Radźie- 
ckich — A. Fadiejew. W skład ko- 
mitetu weszli wybitni pisarze ra- 
dzieccy: Erenburg, Szołochow, Si- 
monow, Bażan i wielu innych dzia- 
łączy świata kulturalnego i arty- 
stycznego ZSRR. 


Dyskryminacja rasowa, jakiej ofiarą fa 


padają liczni przedstawiciele ludu 


murzyńskiego jest w USA na porząd í 


ku dziennym, 
Na zdjęciu: Codzienny obrazek na 
ulicach miast USA. Fot. — CAF 


tysięcy osób. 
W radzie 
ckim przemyśle lekkim 
robotnicy, inżynierowie, 
technicy i urzędnicy zło 
żyli w roku 1951 ponad 
91 tysięcy wniosków ra< 
cjonalizatorskich i nowa 
torskich. 


zastosowanie w produk- 
cji większości tych wnio 
sków umożliwiło tzaoszęe 


kilkaset 
MOSK 


PEKIN — W Chińskiej Święto to obchodzone 
Republice Ludowej sku- jest w rocznicę bohater- CT Akh mon aw 
tecznie zwalcza się cho- skich walk, prowadzo- r 
roby epidemiczne. W cią nych pod kierownic- 


gu ubiegłych dwóch lat 
ponad 200 milionów osób 


twem partii komunistycz 
nej przeciwko rodzimej 


* k 2 
PRAGA — W Pradze 


otrzymało zastrzyki prze i obcej reakcji, przeci- 
ciw ospie. wko faszyzmowi. ją Da apisakp umowe Nan. 
W 82 miastach założo- POŁ re Ł0K 1958: mię: 
no ośrodki do walki z Loch AZ wena Ar Jkdbcą 
gruźlicą wśród dzieci. At banią. W myśl tej umo- 
OFIA — Otwarta wy, Czechosłowacja eks- 
PE" przed kilku miesiącami portować będzie do Al- 
w Sofii wystawa — „Ti- banii maszyny, sprzęt 


BUKARESZT — W Ru 
munii obchodzono 
czyście 16 bm, 
Kolejarza 'ę 


uro- 


„Dzień wanie. 


towcy bez maski', wzbu 
dziła ogromne zaintereso 


Wystawe zwiedziło już 


techniczny i towary prze 
mysłowe w zamian za su 
rowce przemysłowe | ar 
tykuły rolnicze, 


Posiedzenie 
"CK Stronnictwa 


Demokratycznego 


WARSZAWA — W dnlu 16 bm, odby 
ło się w Warszawie pod  przewodnic- 
twem _ przewodniczącego Centralnego 
Komitetu Stronnictwa Demokratycznego 
— wicemarszałką Sejmu Ustawodąwcze 
go RP, Wacława Barcikowskiego — po 
siedzenie plenarne Centralnego Komite 
tu Stronnictwa Demokratycznego, 


Centralny Komitet SD zatwierdził 
wnioski Komitetu Politycznego CK 5D 
w sprawie zmiany struktury organiza- 
cyjnej sekretariatu generalnęgo Stp- 
nictwa Demokratycznego oraz  powo.uł 


nowy skład sckretariatu generalnego. 
Ponadto Centralny Komitet Stronnic- 

twą powziął szereg uchwał w sprawach 
organizacyjnych i personalnych, 


ssa arrr * 


„Głos Ameryki" wystąpił ze 
słuchowiskiem poświęconym rocz 


nicy śmierci prezydenta USA, 
Wilsona, „Głos Ameryki" konty- 
nuuje tradycje polskich klas po- 
siadających, które w okresie mię- 
dzywojennym  kreowały Wilsona 
na „męża opatrznościowego i 
przyjaciela Polski", Zł 


Z patosem, na jaki stać każ- 
dego wyrafinowanego kłamcę, 
«Glos Ameryki" oświadczył: 
„Ameryką poprzez dzieło swego 
wielkiego prezydenta  spłacała 
dług zaciągnięty u Kościuszki i 
Pułaskiego", 


Amerykańscy bankierzy i prze- 
mysłowey, których przedstawi- 
cielem był Wilson, nie są „zbyt 
uczciwymi dłużnikami, Wystar. 
czy przypomnieć właśnie sprawę 
dostępu Polski do morza, gdy to 
w rozmowie z Dmowskim Wilson 
oświadczył: „Czyż wam nie wy- 
starczy  neutralizacja dolnego 
biegu Wisły i wolny port w Gdań 
sku?", Innymi słowy nasz dostęp 
do morza miał być czymś w ro-- 
dzaju np. dostępu do morza 
Szwajcarii, która na podstawie 
umowy z Włochami ma swoją 
strefę w porcie genueńskim, 


Takim był w rzeczywistości 
ów  „przyjaciel” Polski, który 
drżał na myśl, by się krzywda 
nie stała kajzerowskim Niemcom. 


Z maszyn czyszczących należących do 

Gminnej Spółdzielni w Sannikach w 

woj, warszawskim korzystają okoliczni 

chłopi, przygotowując zlarno do siewów 
wiosennych. 

Na zdjęciu: Jan Bębenista, chłop z gro- 

mady Ponaria, czyści ziarno siewne. 
CAF fot. Nowosie: 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Rodzi się protest przeciwko polityce zbrojeń i wojny 


Imperialistyczne ludożerstwo 


est w Stanach Zjednoczonych 
miasto słynne z produkcji sa 
mochodów miastem tym 

jest Detroit. W a. ` '« tym, podob- 
nie jak w innych miastach, obok 
zwykłych wydarzeń „wydarza się“ 
również tak zwana gazeta o nazwie 
„News“. Jest to najzwyklejsza pro- 
wincjonalna gazeta. Zamieszcza 0- 
na artykuły poświęcone całkowi- 
cie nropagandzie wojennej i walce 
z tak zwanym czerwonym niebezpie 
czeństwem. W amerykańskiej ga- 
zecie zamiast słów: walka o rynki 
zbytu, o surowce, o eksploatowa - 
nie ogromnych obcych obszarów, U- 
żywa się słowa: kultura. To brzmi 
ładnie, albowiem za tym parawanem 
ukrywają się tak codzienne sprawy, 
jak: konkurencja, wyzysk, rozbój. 
Sława miasta Detroit jako mia- 
sta samochodów należy do przeszło- 
ści, okazało się bowiem, że produk- 
cja czołgów to interes lepiej opła- 
calny. Bo czy widział kto, aby się 


Przygotowanie 
zboża do siewu 


s 


Wielkim zainteresowaniem 


we wszystkich krajach Świata 


cieszy się zapowiedziana konterencja 


gospodarcza 


KOPENHAGA. — Organ duńskich 
kół handlowo - przemysłowych, 
dziennik „Bersen*, opublikował ko- 
munikat komisji przygotowawczej 
międzynarodowego komitetu do 
spraw zwołania « międzynarodowej 
konferencji gospodarczej. : 


W dniach 10 — 12 lutego br. — 
stwierdza komunikat -—— obradowa- 
ła w Kopenhadze komisja przygoto- 
wawcza międzynarodowego komite- 
tu do spraw zwołania międzynarodo 
wej konferencji gospodarczej, która 
odbędzie się w dniach od 3 do 10 
kwietnia br. w Moskwie. 


Komisja z zadowoleniem stwier- 
dziła, że inicjatywa zwołania konfe- 
rencji wzbudziła w wielu krajach 
ogromne zainteresowanie w kołach 
handlowo - przemysłowych, wśród 
działączy i organizacji związkowych, 
naukowych i społecznych. 


w Moskwie 


Konferencja omówj bieżącą sytua 
cję w dziedzinie handlu międzyna- 
rodowego i będzie współdziałać przy 
usuwaniu trudności w tej dziedzi- 
nie, przy wyjaśnianiu dróg i środ- 
ków, prowadzących do rozszerzenia 
międzynarodowych stosunków han- 
dlowych i zmniejszenia trudności go 
spodarczych, jakie przeżywa ostat- 
nio wiele krajów, a 

Konferencja umożliwi szeroką i 
nieskrępowaną wymianę poglądów i 
nie podejmie żadnych postanowień, 

ążących jej uczestników, lecz o- 

aniczy się tylko do przyjęcia za- 
leceń, 

Na konferencję zaprasza się przed 
stawicieli przemysłowców, kupców, 
rolników, izb handlowych, stowarzy 
szeń przemysłowych, finansistów a 
także zmzeszeń spółdzielczych. 

Zaproszenia wysyła się również 
do organów ekonomicznych ONZ, 


wybierano samochodem na Koreę 
albo na Taiwan? Odebrano więc fa- 
brykom samochodów potrzebne su- 
rowce i oddano je fabrykom czoł- 
Pa a produkcja samochodów sta- 
nęła. 

Ale pozostali robotnicy. Właści- 
ciele fabryk postąpili z nimi zgodnie 
z obowiązującymi ustawami: wy- 
czerpanych pracą wyrzucili na bruk, 
co młodsi przeszli do produkcji czoł 
gów, a ci, co pozostali bez pracy? 
Dla nich również znaleziono zajęcie, 
bardzo zaszczytne i godne pochwały 
zajęcie: posłano ich na Koreę. W 
imię wolności. W imię wolności wy- 
rzucania ludzi na bruk i w imię 
tej wolności, która pozwala ludziom 
ginąć za sprawy producentów czoł- 
gów, których trzeba coraz więcej. 


Więcej, aniżeli samochodów. Bo- 
wiem, jek wiadomo, Koreańczycy 
nigdy jeszcze nie zniszczyli ani jed- 
nego amerykańskiego samochodu w 
Detroit czy Nowym Jorku, czy Wa- 
szyngtonie, natomiast zniszczyli i 
niszczyć będą coraz więcej czołgów 
amerykańskich, które się wdarły 
na ziemię Korei. 

Ale młodzi Amerykanie, mający 
ginąć na Korei, buntują się. Coraz 
liczniejsze rzesze pojmują, że giną 
w obcych krajach jedynie dlatego, 
że monopoliści amerykańscy pragną 
panować nad całym światem, że wy 
produkowane armaty, czołgi i samo- 
loty muszą działać, nie mogą rdze- 
wieć... I dlatego młodzi Amerykanie 
coraz częściej protestują przeciw 
wojnie i domagają się budowy tam 
— szkół, teatrów, szpitali... 

My się temu nie dziwimy. My wie 
my, że ludzie wolą budować, aniże- 
li niszczyć, Zdziwił- się jedynie ga- 
zeta „News“, wychodząca w mieście 
Detroit. 

W artykule, który się ukazał w 
tej gazecie, autor uskarża się, że mło 
dzi Amerykanie padają ofiarą „czer 
wonej propagandy", która głosi, że 
„amerykańscy kapitaliści nawołują 
do wojny, ponieważ wojna przynosi 
im olbrzymie zyski“, Skoro więc mło 
dy Amerykanin nie chce ginąć na 
Korei, to dlatego — zdaniem ame- 
rykańskiej gazety — że padł ofiarą 
„czerwonej propagandy”. 

Jak widać, pismaki amerykańskie 
nie bardzo wysoko cenią rozum swo 
jej młodzieży, skoro najmądrzej- 
szych młodzieńców uważają za „o- 
fiary". Pogarda dla rozumu to jed- 
= z najistotniejszych cech bandy- 

W. Mię 

I oto w obronie „ofiar* wystąpił 
nie byle kto, bo generał amerykań- 
ski Holdridge, znany autor licznych 
dzieł i wielu artykułów o militaryz- 
mie amerykańskim. Na wystąpienie 
gazety „News“ odpowiedział tymi 
słowy: „„.Wojna to bussines Ame- 
ryki. „Koncern morderstw“ stał się 
naszym głównym przedsiębiorstwem, 
w które wkładamy 100 miliardów 
dolarów rocznie. Gdybyśmy nagle 
zostali pozbawieni tego źródła zysku, 
nasza gospodarka runęłaby w ciągu 
jednego dnia...“ 

I aby już nie było żadnych wątpili 
wości, generał Holdridge dodaje: 
„Wszystkie przedsiębiorstwa dobi- 
jają się o zamówienia wojskowe, 
przynoszące zysk, bowiem bez tych 
zamówień grozi im niechybne ban- 
kructwo. Przeważająca część Ame- 
rykanów dlatego jada regulawnie i 
względnie przyzwoicie, ponieważ na 
si młodzi mężczyźni giną na Korei 


—jest to forma społecznego ludożer 
stwa. Mówiąc obrazowo, znaczy to, 
że zjadamy swoich własnych synów. 
I to bezwzględnie nie jest „„czerwo- 
ną propagandą". To jest prawdą”. 
Wystąpienie generała Holdri- 
dge'a wskazuje, że nawet w tych 
kołach, które najtrudniej po- 
sądzić o to, że padły „ofiarą 
czerwonej propagandy”, rodzi 
“sile bunt i protest przeciwko pra- 
ktykom imperializmu, przeciwko 
-polityce zbrojeń i wojny, poli- 
tyce, która pcha naród amery- 
kański w przepaść. Ci, którzy nie 
cheą w nią dobrowolnie skoczyć, 
podnoszą głos. Będzie ich coraz 
więcej, wbrew prasie amerykań- 
skiej, która odmawia narodowi 
amerykańskiemu prawa do To- 
zumu i myślenia, 


Stanisław Wygodzki 


Kurs telemonterów 


umożliwi inwalidom 
zdobycie zawodu 


Inwalidzi, którzy nie ukończyli 
dotychczas żadnego kursu szkole- 
niowego, mają obecnie możność zdo 
bycia zawodu telemontera stacyjne- 
go. 

Kurs rozpocznie się w dniu 26 bm, 
w lokalu przy ul. Narutowicza 114 
w Łodzi. Zgłoszenia są przyjmowa- 
ne do dnia 25 bm, w prezydiach rad 
narodowych — wydział pracy i po- 
mocy społecznej. 

Na kurs ten mogą się zgłaszać in- 
walidzi nie tylko z Łodzi, lecz rów- 
nież z całego kraju. Szkolący się in- 
walidzj otrzymają na miejscu bez- 
płatne mieszkanie oraz wyżywienie, 
a ponadto bezzwrotne stypendia. O- 
czywiście nauka jest również bez- 
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J. SIERADZAN: — Sprawę zwoł- 
nienia na naukę młodzieży pracu- 
jącej regulują odpowiednie przepi- 
sy (Dz. Ustaw z 2. VIII. 1951 r. nr. 
41). Informowaliśmy już zaintere- 
sowanych, że młodzież do lat 16 
może być zatrudniona tylko 6 go- 
dzin dziennie, po ukończeniu zaś 16 
lat młodzież uczęszezająca do szkół 
podstawowych obowiązana jest pra- 
cować 8 godzin, a do szkół liceal- 
nych — 7 godzin dziennie. 

* 2 £ 


CZYTELNIK Z KRAROWA: — 
Nie jesteśmy powołani do przesą- 
dzenia, jakie stanowisko zajmie sąd 
w opisanej przez Pana sprawie, je- 
dno natomiast jest pewne, że jeżeli 
w grę wchodzj dobro małoletnich 
dzieci — sąd nie udziela rozwodu. 
Wobec tego, że żona Pana przebywa 
w szpitalu — ciąży wyłącznie na 
Panu, jako na ojcu, obowiązek za- 
opiekowania się dziećmi. Sierocińce 
są przeznaczone dla sierot, a nie dla 
dzieci, posiadających rodziców. Pra- 
wo gwarantuje dzieciom opiekę ro- 
dzicielską, a w stosunku do opor- 
nych wyciągane są konsekwencje 
karne. 


Odpowiadaniy: 


CZ. L.: — W sprawie zakłócenia Spo- 
koju publicznego należy się zgłosić do 
komisariatu MO. Niepoprawna osoba mo 
że być z mieszkania usunięta, Pozą tym 
nadmieniamy, że sprawa przydziaiu mie 
szkań leży w wyłącznej kompetencji 
władz kwaterunkowych. 

JERZY K. Z.: — Fundusz Wczasów 
Pracowniczych nie dysponuje pry- 
watnymi willami czy jednorodzinnymi 
domkami, stanowiącymi własność posz- 
czególnych osób, Redakcja nie ma wpły 
wu na zakwaterowanie  zainteresowa- 
nych, Należy zwrócić się do Wydziału 
Gospodarki Mieszkaniowej. 

STAŁA CZYTELNICZEA: — Nie mo- 
żemy interweniować, gdyż przytoczone 
zarzuty są ogólnikowe ł nie wskazują 
ani osób, ani miejsca, gdzie klfenci trak 
towani są niewłaściwie. Każdy sklep 
posiada książkę zażaleń, do której moż 
na wnieść uwagi o  zaobserwowanych 
niedociągnięciach, 

IZABELA ŻUCHOWSKA: — Ze wzglę 


płatna. Kurs będzie trwał pięć mie- | gów technicznych projekt Pani nie na 


sięcy. 


daje się do zrealizowania. 
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Sprawnie przebiegają w POM-ach 


remonty traktorów i maszyn 


Bardzo pomaga współzawodnictwo 
i racjonalizatorstwo 


Dzięki współzawodnictwu pracy 
wiele POM-ów zakończyło już cał- 
kowicie naprawy traktorów i ma- 
szyn rolniczych. W innych POM-ach 
prace remontowe są w pełnym to- 
ku. 

Poza współzawodnictwem pracy 
do pomyślnego przebiegu tegorocz- 
nych remontów zimowych W 
POM-ach przyczyniają się dwa waż 
ne usprawnienia: organizacja - pra- 
cy oparta na doświadczeniach ra- 
dzieckiej Maszynowo - Traktorowej 
Stacji w Uljanowsku oraz wprowa- 
dzenie pracy akordowej. Sprawnie 
przebiegają również remonty trak- 
torów i maszyn w warsztatach 


SOM, PGR i Technicznej Obsługi 


Rclnictwa. 

W woj. szczecińskim naprawiono 
już około 80 proc. traktorów i ma- 
szyn rolniczych, należących do 
POM i PGR., 


POM-y woj. bydgoskiego wyre- 
montowały około 95 proc. trakto- 
rów, maszyn i sprzętu rolniczego 
potrzebnego do pracy w czasie wio- 
sennych zasiewów. 

Warsztaty remontowe TOR w 
Chełmie zastosowały w tym roku 
przy szeregu czynności metodę Ko- 
walowa. co pozwoliło załodze obni- 
żyć Roszty naprawy jednego ciągni- 
ka o 11 proc. Sprawnie idzie praca 
również w warsztatach TOR w Byd 
goszczy. Dzięki zastosowaniu szere- 
gu usprawnień  racjonalizatorskich, 
jak np. wykorzystywania do remon 
tów części pochodzących ze starych 
maszyn lub ze złomu, dzięki szero- 
kiemu stosowaniu regeneracji czę- 
ści zamiennych głowie, bloków, pomp 
wytryskewych itd. załoga TOR w 
Bydgoszczy obniżyła o 29 proc. ko- 
szty własne napraw. 


Codzienna nowelka „Expressu“ 
Testament 


Mój drogi synul ; 

Kiedy bedziesz czytał te słowa, mnie, nie 
stety, nie będzie już wśród żyjących.. 

Ponieważ nie mogę dożyć tego, co było 
moim ostatnim życzeniem, a więc, ażeby 
doczekać się wojny, wysłuchaj ostatniej woli 
Twojego nieszczęśliwego, znękanegó przecią- 
gającym się pokojem ojca. 

Mój cały majątek składa się z dwóch mi- 
liardów, pięciuset milionów, ośmiuset czter- 
dziestu dziewięciu tysięcy trzystu i jednego 
dolara oraz siedemdziesięciu sześciu centów. 

Pieniądze te zdobyte zostały ciężkim tru- 
dem w czasie dwóch wojen światowych. 


Sam nawet nie wiesz, ile w tym jest potu 
i krwi (naturalnie nie mojej). 


Mówię „naturalnie“, bo moją zasadą było: 
niech inni wygrywają wojnę — ja chcę wy- 
grywać na wojnie! Zapamiętaj sobie, synu, 
tę dewizę i nie sprzeniewierzaj jej się tak, 
jak i ja wierny jej byłem przez całe życie. 

Zapisuję Ci mój cały majątek. Jednakże 
mod warunkiem, że podobnie jak ja bedziesz 


E, Albrecht 


miliardera 
walezył i starał się o to, żeby wywołać nową 
wojnę. 

Mówi się ogólnie: czym jest żołnierz bez 
karabinu? Z kolei zapytuję i ja: czym jest 
prawdziwy przemysłowieć amerykański, któ- 
ry nie chce zarobić na prođukowaniu karabi- 
nów? 

Ale nie wystarczy tylko produkować kara- 
biny, ażeby stały one potem bezużytecznie w 
magazynach. 

Granaty, które nie eksplodowały, czołgi, 
których nie zniszczył płomień, samoloty, które 
nie rożtrzaskały się i okręty, które nie poszły 
na dno, wpływają źle na kurs akcji, nato- 
miast wojna ożywia pierwszorzędnie handel, 
przemysł, tudzież. giełdę. 

Ot6 dlaczego, drogi synu, powinieneś wziąć 
na żołd polityków, którzy wzniecić mogą no- 
wą wojnę. h 


— 


jednorazowe wydatki. Kosztują oni drobiazgi: | 
mniej niż kilka dywizji. 

Jednakże czasy psują ' się coraz bardziej. 
Tak się, niestety, stało, że sami tylko politycy 
nie są w stanie pchnąć ludu do nowej wojny. 
Lud coraz jaśniej zaczyna sobie zdawać spra- 
wę z tego, co to jest wojna i czyim ona słu- 
ży interesom. Ludy Świata nie kwapią się 
dzisiaj do awantury wojennej. 

Trzeba znaleźć nowe środki i sposoby, 
by zdobyć opornych. 

Musisz sobie przede wszystkim, drogi synu, 
kupić świat nauki. j 

Zapytujesz pewnie, w jaki to zrobić sposób? 

A więc posłuchaj. ý 

Bądź dobroczynny! Zakładaj „wolne uni- 
wersytety”, których docenci wykażą naukowo, 
że wojna jest zasadniczym prawem natury. 

Ja wiem, że taki wydatek, jak założenie u- 
niwersytetu, nie jest mały, jednakże zamorty- 
zuje ci się on tysiąckrotnie. 

Znów weź do ręki ołówek, a wyliczysz, że 
suma, wydana na taki uniwersytet, wynosi 
mniej więcej tyle, ile kosztuje pociąg amuni- 
cji. 

Podczas wojny wydatek ten zwróci Ci się 


aże- 


Wiem, że umiesz liczyć, oblicz więc sobie.| przy bitwie o średnim natężeniu w przeciągu 


za jakie psie pieniądze możesz ich sobie ku- 
pić. 


jednego dnia, a natomiast w czasie ognia hu- 
raganowego w ciągu kilku minut. 


Tacy ludzie jak Hitler czy Adenauer to są| Kiedy już nauka przeszła na Twoja strońę, 


kiedy masz ją w kieszeni, kupić będziesz mu- 
siał prasę, ażeby ta propagowała teorie ucza 
nych i polityków. 

Ja rozumiem, że i tutaj są wydatki. Ty jed- 
nak nie zrażaj się nimi. I znów nie bądź krót 
kowzroczny! 

Wiedz z góry, że taki redaktor naczelny pis 
ma, który opowie się za wojną i będzie agi- 
tował za nią, nie pójdzie Ci na rękę za jed 
ną kolację, chociażby najbardziej wytworną. 

Może riawet będziesz musiał ofiarować mu 
sumę, za którą można by zakupić szpital po- 
lowy. Ale to jest wszystko bagatela, bo po- 
myśl tylko, ile takich lazaretów dostarczysz 
armii, kiedy rzeczywiście wybuchnie ta błogo 
sławiona wojna! i 

I cóż jeszcze napisać Ci, synu, jako ostatnie 
słowa mojego testamentu? 

Pozwól, że w paru zdaniach zamknę najbar 
dziej dla nas zasadnicze wskazania: 

Otóż pamiętaj: my, miliarderzy, dojrzewa- 
my najlepiej w czasie wojńy. Przeciwko tej 
wojnie prowadzona jest z różnych stron ohyd 
na nagonka. W rezultacie to stanowisko nie 
amerykańskiego świata zagraża naszej egzy- 
stencji., Wojny jak nie ma, tak nie mal A w 
czasie pokoju, jeśli tak dalej pójdzie, nie po- 
zostanie nam nie innego do zrobienia, jak spi' 
sać nə ze testamenty... 

Opr. C, 
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Mówimy o Konstytucji 


Czujnie i twardo 


stać na straży 
wspólnego dobra! 


PLUT. ZENON LEMIESZ 
milicjant 


Nas, funkcjonariuszy Milicji Oby- 
watelskiej, interesuje głównie 77 ar- 
tykuł projektu Konstytucji, mówią- 
cy o obowiązku strzeżenia własno- 
ści społecznej i umacniania jej, jako 
miewzruszonej podstawy rozwoju 
państwa, źródła bogactwa i siły Qj- 
czyzny. 

Organa Milicji Obywatelskiej sto- 
ją na straży zdobyczy klasy robot- 
niczej, strzegą mienia Społecznego i 
prywatnego, strzegą porządku spo- 
łecznego. 

Policją granatowa, aparat ucisku 
rządu sanacyjnego Polski przedwrze 
śniowej, rzekomo również stała na 
straży porządku publicznego, Czyje- 
go jednak mienia rzeczywiście strze 
gła policja, na straży jakiego porząd 
ku stała? 

Na pytanie to odpowiem małym 
obrazkiem z mego życia. Gdy jako 
czternastoletni chłopiec pracowałem 
u dziedzica na wsi, zostałem pobity 
przez jednego z jego pracowników. 
Gdy poskarżyłem się na posterunku 
policji, powiedziano mi, że jedynie 
dziedzic ma prawo interweniować. 

Milicja Obywatelska nie faweryzu 
je nikogo. Wszyscy są równi wobec 
prawa, 

Punkt drugi artykułu 77 projektu 
Konstytucji mówi: „Osoby, które do 
komują sabotażu lub dywersji gospo 
darczcj albo w inny sposób dopusz- 
czają się zamachów na własność spo 
łcezną, karane są z całą surowością 
prawa“, 

Od pierwszych dni po wyzwoleniu 
10 walczyła z dywersją i sabota- 
żami. Kiecyś —w latach 1945, 46,47, 
lkwidowaliśmy bandy faszystowskie 
wprowadzające zamęt w naszym kra 
ju. Obecnie bandy nie są w stanie 
występować tak jawnie, przejawiają 
jednak wrogą działalność, Szepta- 
na propaganda, spekulacja, niszcze= 
nie maszyn — to dywersja, 

Wszyscy słyszeliśmy o procesie w 
Katowieach przeciw szpiegom ame- 
rykańskim —to jest także dywersja. 
Ze wszystkimi takimi objawami dy- 
wersji walczymy. I tak, jak zwalcza. 
liśmy bandy UPA i NSZ, tak zwalczy- 
my i tego rodzaju dywersję, Musimy 
zawsze czujnie j twardo stać na stra 
ży naszego wspólnego dobra — to 
jest zaszczytnym obowiązkiem wszy- 
stkich funkcjonariuszy Milicji Oby- 
watelskiej. 
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EXPRESS ILUSTROWANY" 
m, odkręcając kurek... ' 


p czeka 


n , 
SAKA 


innych muszą chodzić z wiadrami do hydrantów 


ŁUGIE kolejki ludzi, wycze- 
kujących z wiadrami na u- 
ruchomienie hydrantu lub 
przyjazd cysterny z wodą — to nie- 
stety, jeszcze dość często spotykany 
obrazek na łódzkich przedmieściach. 
Daje on właściwe pojęcie o trudno- 
ściach lokalnej gospodarki wodnej. 
> Z drugiej zaś 

strony, przy 0- 
gromnym bra- 
ku dobrej wo- 
dy na peryfe- 

- riach, stwier- 
dzić trzeba bar 
dzo jeszcze roz 
rzutne gospo- 
darowanie 
dą tych miesz 
kańców Łodzi, 
którzy korzy- 
stają z urzą- 
dzeń miejskiej sieci wodociągowej. 
Żeby nie być gołosłownym: kon- 


5 
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| marzec 
przynosi szereg 
wartościowych filmów 


w marcu br. na skr naszych kin 
wejdzie szereg nowych filmów. 

Nowym filmem polskim są „PIERW- 
SZE DNI' wg. powieści „„Na przykład 
Plewa', której autorem jest laureat 
Nagrody Państwowej Bogdan Hamera. 
Tematem filmu reżyserowanego przez 
Jana Rybkowskiego jest ofiarna walka 
polskiej klasy robotniczej o odbudowę 
zniszczonych przez okupanta zakładów 
przemysłowych, uwieńczona zwycięs- 
twem mimo sabotażu band  faszystow= 
skich, wysługujących się rodzimym i za 
granicznym kapitalistom. 

W rolach głównych wystąpią: Jan Cie 
clerski, Hanka Bielicka, Rajmund Fle- 
szer, Lech. Madaliński t inni, 

„BOHATEROWIE NASZYCH CZA- 
SÓW' — to tytuł radzieckiego filmu do 
kumentalnego, opiewającego heroiczny 
wysiłek ludzi radzieckich, którzy pod- 
czas powojennej pięciolatki potrafili od- 
budować swój kraj strasziwie zdewasto 
wany przez hitlerowców i doprowadzić 
go do wspaniałego rozkwitu. 

Drugl film radziecki, który wejdzie 
'na ekrany, nosi tytuł „NA ARENIE". 
Film ten, którego treścią jest pełmy 
program jednego z cyrków radzieckich, 
ukazuje niezwykle wysoki poziom ra- 
dzieckiej sztuki cyrkowej. Film reżysero 
wał Leonid Warłanow. 

Produkcję NRD reprezentować będzie 
film pt. „ZARĘCZYNY KORYNNY 
SCHMIDT" — demaskujący chciwość, 
wyrachowanie 1 obłudę pruskiej burźżu- 
azji,  potężniejacej w ostatnich latach 
ubiegłego stulecia. Autorem scenariusza 
1 reżyserem filmu jst Artur Pohl. Głów 
ne role grają: H, Hessling, I. Rentsch, 
W. Kleinoschegg. ' 

Ujrzymy również film francuski „BEZ 
ADRESU". Film ten, reżyserii J. P. 
Chanois, osnuty jest na tle życia parys 
kiego proletariatu. 


Mimo zimy praca w pełni 


Nied 


uga wprowadzą się lokatorzy 


do bloków na Lutomierskiej i na Stokach 


Mimo zimy, prace przy budowie | kolejności powstanie żłobek i ośroć 
łódzkich osiedli robotniczych prowa | dek zdrowia. Buduje się też wielką, 


dzone są w niesłabnącym tempie. 
ZOR pragnie wykonać w pierwszym 
kwartale br. aż 20 proc, planu rocz- 
nego. 


Obecnie wykańcza się 72-izbowy 
blok przy ul. Lutomierskiej, Już w 
najbliższych dniach wprowadzą się 
tu pierwsi lokatorzy. Następny blok, 
przy ul, Szczytowej na Stokach, od- 
dany będzie do użytku w połowie 
marca, . 


Równocześnie prowadzone są ro- 
boty przy budowie domów indywi- 
dualnych w osiedlu na Stokach. Po 
łowę, to znaczy 100 izb, wykończy 
się w pierwszym kwartale, następne 
100 izb, w maju lub czerwcu. W 
czerwcu również będą całkowicie 
gotowe cztery dalsze bloki na Sta- 
rym Mieście, 


ZOR nie zapomina również o za- 
opatrzeniu nowych osiedli w urzą- 
dzenia socjalne. Przedszkole na Sto- 
kach już jest czynne. W następnej 


EAPRESS 


ILUSTROWANY 


* „Miodzłeż przed wojną 1 dziś” — 
na taki temat wygłoszony będzie w 
MDK odczyt, który organizuje ZŁ ZMP 
w poniedzialek, tj. 18 lutego o godzinie 
Py e 
Po Odczycie wystawlona zostanie jed- 
Ba ze sztuk teatralnych. ; 


nowoczesną pralnię. chemiczną dla 
całego osiedla, Otwarcie jej plano- 
wane jest jeszcze na rok bieżący. 


Jeśli zaś chodzi o sklepy, których 
dotychczas jest zbyt mało, za parę 
dni powstanie duży wielobranżowy 
sklep przy blokach na Stokach oraz 
sklep dla osiedla domków indywi- 
dualnych. Uruchomi się też wkrótce 
aptekę, (b). 


wode 


niektóre domy przekraczają kontyngenty, lokatorzy 


tyngent 70 litrów wody na dobę na|niczych, gdy mowa o zaopatrzeniu 


każdego lokatora 
przekraczany jest w posesjach przy 
ul Piotrkowskiej 134, w „słynnym“ 
już domu przy ul, Mickiewicza 8, 
czy też w posesji przy ul. Narutowi- 
cza 6. Są to tylko wybitnie „wyróż- 
niające się“ posesje, w których kon 
tyngent przekraczany jest grubo po 
nad 100 proc. Na pełną listę podob- 
nych domów  zabrakkłoby miejsca. 
Dla ich lokatorów nawet 10-krotnie 
wyższa taryfa za wodę ponad kon- 
tyngent jest jeszcze niewystarcza- 
jącym środkiem wychowawczym. 
Tymczasem do Miejskiego Przed 
,siębiorstwa Wodociągów i Kana- 
lizacji napływają codziennie sto- 
sy listów, podpisane przez setki 
ludzi, z prośbą o uruchomienie w 
wielu dzielnicach dodatkowych 
„  hydrantów. 

Poprawa sytuacji w łódzkiej go- 
spodarce wodnej jest w tych warun 
kach problemem bardzo trudnym do 
rozwiązania, Niemniej trzeba się po 


kusić o rozsupłanie węzła przynaj- | 


mniej do czasu, kiedy będzie już 
funkcjonował rurociąg Pilica—Łódź, 

Możliwości ku temu, owszem, ist- 
nieją. W planie na rb. zamierza się 
zwiększyć ilość odbiorców wody 
miejskiej o dalsze 15 procent, tak że 
pod koniec roku.1952, z usług wodo- 
ciągów mogłoby juź korzystać 25 
procent mieszkańców Łodzi. 

"Frzeba się jednak będzie za wszel 
ką cenę postarać o maksymalne wy 
korzystanie istniejących urządzeń 
do wydobywania wody, a z drugiej 
strony o to, aby jak najmniej wody 
z sieci miejskiej szło na cele gospo- 
darcze, a jak najwięcej — na po- 
trzeby (uzasadnione!) mieszkańców. 

W staraniach tych chodzi przede 
wszystkim 0 stworzenie nowych 
punktów czerpania wody na kmań- 
cach miasta. Ilość ich ciągle wzra- 
sta, W roku 1950 mieliśmy 46 takich 
punktów, pod koniec następnego ro- 
ku ilość ich podniosła się do 80, a w 
tej chwili wynosi:€9. Ponadto: w:cią 
gu tego roku wybuduje sią 12 stu- 
dzien publicznych na peryferiach, 
co zaokrągli ich ilość do 50. 

Wystarczy przejrzeć koresponden- 
cję napływającą do władz miejskich, 
aby przekonać się, jak potrzebne są 
dla ludności łódzkich przedmieść te 
urządzenia. Inna rzecz, że hydranty 


czy cysterny nie zawsze mogą zado= | 


wolić konsumentów. 
Ściślej mówiąc — chodzą o czas, 
w którym są udostępniane. Nie- 
jednokrotnie już napływały į do 
naszej redakcji skargi, że hydran 
ty otwiera się zbyt późno i zamy 
ka zbyt wcześnie, Prośby szły w 
tym kierunku, aby uruchamiać Je 
' o 6 rano, przed pójściem do pra- 
ty, a zamykać dopiero późnym 

wieczorem, 0 
Niestety, MPWiK mimo najszczer 
szych chęci jest bezsilline. Aby za- 
spokoić słuszne zresztą żądania, 
przedsiębiorstwo musiałoby zwięk- 
szyć ilość etatów dla pracowników 
obsługujących hydranty i cysterny. 
lub też zwiększyć dla nich ilość go- 
dzin nadliczbowych. Władze zwierz= 
chnie jednak na to nie zezwalają, 
chociaż wydaje się, że powinny te 
sprawy traktować z większym zrozu 
mieniem dla specyficznej sytuacji 

Łodzi. 

To samo trzeba by też powiedzieć 
6 Dyrekcji Budowy Osiedli Robot 


systematycznie | w wodę rozbudowującego się osie- 
I dla na Stokach. DBOR miała dla- 


mieszkańców tej dzielnicy wybudo- 
wać drugą studnię, lecz nie do tej 


pory o miej nie słychać. 


Łodzianie pocieszają się tym, że 
rurociąg Pilica — Łódź zmieni ra- 
dykalnie sytuację, Niewątpliwie tak 
będzie, ale do tego czasu wiele je- 
szcze w Pilicy upłynie wody, z któ- 
rej oni nie otrzymają nawet kropli. 

Do tego więc czasu trzeba zwra 
cać uwagę na każdą kroplę wo- 
dy z wodociągów miejskich. Osz- 

czędność ze strony tych, którzy z 

miejskiej sieci już korzystają u- 


szczęśliwi tych, którzy 


jeszcze z 
niej nie korzystają, A takich ło- 


dzian jest jeszcze wielu, Należy o 


tym pamiętać!... 


(se) 


DALEJ SIĘ NIE PALĄ! 
Kochany „Ezpressie'! 
Już wstyd: nam pisać, ale lampy 
ma ul. Wyspiańskiego przy posesjach 
nr 16 4 18 w dalszym ciągu się mie 


palą. Skwer tonie w ciemnościach, 
wskutek czego przechodnie grzęzną 
w błocie, bądź też wywracają się na 
zamarzniętych kałużach. 
Mieszkańcy Karolewa, | 


DOPIERO O 9? 

Szanowna Redakcjo! 

Idąc do pracy w dniu 11 lutego br. 
wstąpiłam do sklepu PSS przy ub 
Północnej 5, aby kupić pół kilogró- 
ma cukru. Ekspedientka oświadczy- 
ła mi, iż otrzymali zarządzenie, które 
zeżwala na sprzedaż cukru dopiero 
od godziny 9. Twierdzenie to wy- 
dało mi się co najmniej dziwne, gdyż 
w sklepie przy ul. Nowomiejskiej 
otrzymałam cukier bez trudu. Muszę 
zaznaczyć, iż w sklepie PSS nie ja 
jedna tylko spotkałam się z taką od- 
powiedzią,. i 
Kancerska Stefania 
z ul. Północnej 5. 


Sportowcy pierwsi w produkcji 


Gdzie można 


składać uwagi 


o projekcie Konstytuc 


Projekt Konstytucji Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej został 
poddany pod ogólnonarodową 
dyskusję. Każdy obywatel ma 
prawo wypowiedzenia się w 
sprawie projektu, złożenia swo- 
ich uwag, wniosków i popra” 
wek. 


Rady Narodowej m. Łodzi przy 

pomina, iż wszelkie uwagi do-= 

tyczące projektu Konstytucji 

przyjmowane są codziennie z 

wyjątkiem niedziel i świąt w 

godzinach od 8,30 do 15,30 w na 

stępujących punktach: 

8 Prezydium Rady Narodó- 
wej m. Łodzi, ul. Piotr- 

kowska 104, p. 128. 

G Prezydium Rady Narodo= 
wej Łódź-Śródmieście, ul. 

Zielona 10, p. 249. 

© Prezydium Rady Narodo- 
wej Łódź-Północ, ul Li- 

manowskiegó 40, p. 11. 

8 Prezydium Rady Narodo- 
wej Łódź = Południe, ul. 

Pabianicka 210, p. 9. 


W.związku z tym Prezydium | 


Nam: w 


Sportowcy ZPB im. Marchlewskiego w 

Łodzi, w celu podniesienia wydajności 

pracy zorganizowali 62 trójki  produk- 

cyjne, z których wiele może poszczy= 
cie stę znacznymi sukcesami. 


Osiągnięte na bolskach wyniki sporto- 

we, pomagają łódzkim włókniarzom do 

realizacji podstawowego założenia kultu 

ry fizycznej — „Sprawny do pracy 1 
obrony''. 

Za przykładem sportowców x zakła- 
dów im. Marchlewskiego utworzono już 
wiele Rn wia sportowych trójek pro 
dukcyjnych w innych zakładach pracy 

w Polsce. 


Na zdjęciu: organizator sportowych tró 
jek produkcyjnych w zakładach im. 
Marchlewskiego, frezer Józef Borowski, 
wykonuje swój plan pracy w 187,9 procz 
CAF łot. Szarthama 


— 


Pracownicy „Wisły” 


ku czci 


historycznej rocznicy 


Załoga kina „Wista“ w Łodzi w 
związku ze zbliżającą się 34 rocznicą 
powstania Armii Radzieckiej gobo- 
wiązała się zorganizować w dniu 23 
bm. 7 seansów dla łódzikich zakła- 
dów pracy, 

Na seansach tych zostanie wyświe 
tlony nówy film produkcji radziec- 
kiej pt. „Jak hartowała się stal“, 


WICEK: — Nie przypuszczam, że- 
by to był przypadek. Wszyscy loka- 
torzy tego domu mają na sobie brud 
ną bieliznę i odzież, wszyscy są ja- 
koś dziwnie umaorusani i przemę- 
czeni.- 


| 


i 
: 
i 


Charakterystyczny swąd.. Już wiem! 
Tutaj na pewno znajduje się nie- 
legalna wędzarnia ryb albo coś in- 
nego w tym rodzaju.- 


WACEK: — Czujesz ten zapach?.. 


WICEK: — A, powitać sąsiada!... 
Nie przychodzi pan do nas, to my- 
śmy wybrali się do pana... Ale zda- 
je się, przyszliśmy nie w porę... Pan 


chyba zajęty... 


WACEK: — Nawet przepracowa= 
ny, okład na głowie... j 
SĄSIAD: — Od tygodni piece dy- 
mią u nas przeraźliwie, To dlatego, 
że kominy nie są systematycznie 

CZYSZCZONE. 


s stawie 1 
$ tenoa, pod e licznych skarg Czy” 


STR.4 


Pod Płockiem i pod Łodzią 


znaleziono prawdziwe. skarby 


złożone z monet srebrnych 


Wśród cennych kolekcji monet, u- 
zyskanych ostatnio przez gabinet 
numizmatyczny przy Państwowym 
Muzeum Archeologicznym w Łodzi, 
najbardziej wartościowy jest zbiór 
monet srebrnych, znalezionych w o- 
kolicach Płocka. Zbiór ten należy do 
największych skarbów złożonych ze 
srebrnych pieniędzy i dostarczonych 
do muzeów w Polsce w «ciągu lat 
ostatnich. i 

Skarb spod Płocka zawiera ok. 
600 monet polskich, arabskich, nie- 
mieckich i angielskich, z których 
najpóźniejsze pochodzą z pierwszej 
ćwierci XI wieku (monety, polskie z 
okresu Mieszka I i Bolesława Chrob- 
rego). 

Drugi zbiór monet, który znajduje 
się. obecnie w gabinecie numizma- 
tycznym w Łodzi, został znaleziony 


"ME" EKRANE 


Powieść na raty 


— ..I co było dalej? 

=- Dalej? Musimy zaczekać. Skoń 
czył się właśnie pierwszy tom, a o 
dalszych dziejach dowiemy się w 
drugim... $ 

A właśnie ż drugim tcmem roz- 
począł się kłopot nielada. Fascynu 
jaca powieść podróżnicza Juliusza 
Verne pt. „Dzieci kapitana Granta“ 
zainteresowała umysły i nie dawała 
spokoju. Księgarnia, która sprzeda 
ła pierwszy tom, nie posiada dru- 
giego.  Rozpęczęły się gorączkowe 
poszukiwania. Po długich wędrów 
kach znaleziono wreszcie drugi tom 
w jakiejś księgarni, która dla od- 
miany nie posiada... pierwszego. 

Ale i drugi tom nie przyniósł koń 
ca dziejów i przygód młodych bo- 
haterów. Rozpoczęła się więc nowa 
"pogoń za trzecim i ostatnim to- 
mem. Pogoń trwa. 

— Gdzie go znaleźć? — dopytu- 
ją nast młodzi Czytelnicy. 

— Tego nikt nie wie! — brzmi 
zgodna odpowiedź sprzedawców we 
wszystkich sklepach „Domu Książ- 
kif — to tajemnica wydawcy... 

— A może wydawca, tj. „Nasza 
Księgarnia“ w Warszawie — niepo 
koją się Czytelnicy — zapomniała, 
czy też nie wie, że Juliusz Verne 
napisał tę powieść nie w dwóch a 
w trzech tomach?... 


(Na podstawie listu (p) 


Zakłady Przemysłu  Filcowego 
Łódź, ul. Skrzywana Nr. 5-7 
przypominają, że stosownie do 
uchwały Rady Państwa i Rady 
Ministrów z dnia 14. 12. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i odwołania 
załatwia dyrektor lub jego za- 
stępca w poniedziałki od godz. 
13.30 do 15.30. Jeśli w poniedzia- 
łek przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest naj- 
bliższy dzień powszedni tygo- 
dnia. 359K 


na torfowisku przy wsi Biesiekierz 
Nawojowy w pow. brzezińskim. 
Składa się on z monet rzymskich z 
drugiego i początku trzeciego stule- 
cia naszej ery. 

Dobór monet w obu skarbach 
| świadczy dobitnie o żywej wymianie 
handlowej w drugiej połowie pierw- 
szego dziesiątka wieków naszej ery 
pomiędzy ludnością dzisiejszej środ- 
kowej Polski a kupcami rzymskimi 
i skandynawskimi, którzy jedno- 
cześnie utrzymywali stałą łączność z 
arabskim wschodem. 


Najwięcej kandydatów 
do szkół górniczych 


* w powiecie łódzkim 


Z każdym dniem zwiększa się licz 
ba młodzieży, która pragnie wstąpić 
do szkół górniczych. 

Rekrutację do tych szkół przepro- 
wadzają w województwie łódzkim 
wszystkie powiatowe i miejskie ko- 
mendy PO „Służba Polsce“. Specjal 
nie powołana w tym celu kadra in- 
struktorska zapoznaje młodzież z wa 
runkami naukj w szkołach górni- 
czych. 

Najsprawniej przebiega akcja wer 

bunkowa w powiecie łódzkim, skąd 
też jest najwięcej kandydatów. 
. Słabe natomiast wyniki propago- 
wania szkolnictwa węglowego są w 
powiecie piotrkowskim, skierniewic- 
kim i radomszczańskim. 


Rozwiązanie zagadki 
ze stronicy 6 


dza 


'Pracownicy poszukiwani 


Samodzielnego technika - mechanika do 
Działu Postępu Technicznego, kalkula- 
tora do warsztatu mechanicznego, star- 
szego majstra remontów do oddziału 
tkalmi, starszego majstra remontów do 
oddziału przędzalni, ślusarzy, tokarzy, 
oraz pomoc fachową do warsztatów me- 
chanicznych zatrudnią natychmiast Za- 
kłady Przemysłu Bawełnianego im. St. 
Dubois w Łodzi, ul. Sienkiewicza 82-84. 
Zgłoszenia osobiste przyjmuje wydział 
personalny. 524-K 


Kierownika rachuby, techniką do nor- 
mowania płac, elektryków, ślusarzy, pa- 
Arie prządki, wrzecioniarki, skręcarki, 
obe ORARI przewijaczki, motaczki, ro- 
botników gospodarczych i do przędzalni 
zatrudnią natychmiast Zakłady Przemy- 
słu Bawełnianego im. P.K.W.N. Łódź, ul. 
Milionowa nr 35. Zgłoszenia osobiste 
przyjmuie dział personalny. 500-K 


Tecnnika — budowlanego do działu głów- 
nego, mechanika zatrudnią natychmiast 
Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 
Józefa Stalina ZAKŁAD D Łódź, 8 Mar< 
ca 6. Zgłoszenia osobiste przyjmujeśdział 
personalny. 5020-15 


Majstrów do maszyn oczkarkowych, me 
chaników do maszyn szwalniczych, maj 
strów do cewiarni, szwaczki do maszyn 
overlock, stebnówki, cewiaczki, 
dzistów, palaczy, robotników gospodar- 
czych i transportowych, zatrudmią na- 
tychmiast Zakłady Przemysłu Dziewiar 
skiego im. T. Duracza w Łodzi, ul. No 
wotki 65. Zgłoszenia osobiste przyjmu 
je sekcja personalna, 


„EXPRESS ILUSTROWANY" 


Nie poszczęściło się hokeistom... 


W trzecim dniu zimowych igrzysk | Zwyciężył Henry (USA) w 


olimpijskich w Oslo rozpoczęły się 
konkurencje łyżwiarskie. 


Jazda figurowa 


Na lodowisku Jordal - Amfi 25 
zawodniczek z 15 państw rozpoczę 
ło zawody w jeździe figurowej. Z 
pięciu figur obowiązkowych rozegra 
no w sobotę trzy, po których pro- 
wadzi mistrzyni świata Angielka 
Altwegg — 486,8 pkt. przed Albricht 
(USA) — 467,2 i Du Bieff (Fran- 
cja) — 465 pkt, 


Jazda szybka 


Na stadionie Bislet w obecności 
30 tysięcy widzów rozegrano pierw 
szą konkurencję łyżwiarską w jeźć 
dzie szybkiej — bieg na 500 m. 


Rewia 
katowicka 
w Łodzi 


Rewia lodowa! Łyżwiarze z Kato- 
wic! Słowa te nie schodziły z ust łódz 
kich kibiców jazdy figurowej na łyż 
wach... 

Stadion , Włókniarza" zapełnił esię 
po brzegi publicznością. Rewia ma to 
jednak do siebie, że odbywa się na 
lodzie, a że na stadionie „Włókniarza“ 
było przejmujące zimno, szczególnie 
cierpieli ci, którzy - stali na szczycie 
wałów; bo, oprócz zimna mieli jesz- 
cze, ku swemu utrapieniu, wiatr. 

— Wszystko dla sportu...  szczękałH 
zębami kibice łyżwiarstwa 1 czekali 
cierpliwie na rozpoczęcie rewii, która, 
zgodnie z planem, miała się zacząć © 
godz. 18. Niestety wskutek opóźnie- 
nia się pociągu, popisy rozpoczęły się 
o godz. 18.35. Po prostu... „siła wyż- 
sza". — Zaspy Śnieżne i koleje. 

Sama rewia naprawiła nastrój wido 
wni. Zobaczyliśmy w jeździe dowolnej 
i tańcu b. mistrza Polski Sojkę oraz 
świeżo upieczonego mistrza Osadnika. 

Najwięcej chyba oklasków zebrała 
Basia Jankowska rewelacja ostatnich 
mistrzostw Polski. Młodziutka łyżwiar 
ka zajęła w sercach łodzian pierwsze 
miejsce. Burzę oklasków wywołał na- 
wet nieudany piruet Basi, za to na- 
stępny wypadł już bezbłędnie... 

Ogółem rewia stałą na wysokim po- 
ziomie i nie zawiodła oczekiwania ło- 
dzian. Szkoda, że łyżwiarze dali w Ło 
dzi tylko dwa występy, ale sądzimy, 
że nas jeszcze nieraz odwiedzą. 


Zakłady Przemysłu Bawełniane- 
go im. Rewolucji 1905 r. w Łodzi, 
ul J. Strzelczyka 6, przypomina< 
ją, że stosownie do uchwały Ra- 
dy Państwa į Rady Ministrów z 
dnia 14, 12. 1950 r. wszelkie za- 
żalenia į odwołania załatwia dy- 
rektor lub jego zastępca w ponie- 
dziąłki od godz. 13 do 15. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień wol- 
ny od pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni tygo- 
dnia. 412/K 


czasie 
43,2 sek. przed Mc  'Dermottem 
(USA) 43,9. 

Mistrz olimpijski Helgesen (Nor- 
wegia) zajął piąte miejsce. Starto- 
wało 42 zawodników „z 14 państw. 


Bieg zjazdowy 

W Norefjell odbył się bieg zjaz 
dowy mężczyzn na trasie długości 
2.435 m. 

Pierwsze miejsce zajął mistrz świa- 
ta i faworyt tej konkurencji; Włoch 
Zeno Colo w czasie 2:30,8 przed 

chneiderem (Austria) 2:32,0 i Přav 

a (Austria) 2:32,4. 

Zawodnicy polscy pojechali w 
biegu zjazdowym dużo lepiej niż 
poprzedniego dnia w slalomie - gi- 
gancie. Najlepszym z Polaków był 
Roj, który zajął 22 miejsce w cza- 
sie 2:44,3. Roj wyprzedził 50 kon- 
kurentów, m. in. Dodge'a (USA). 
który w piątek zajął w slalomie 
punktowane miejsce. Pozostali Pola 
cy zajęli następujące miejsca: 29 — 
Dziedzic — 2:49,4, 42) Czarniak — 
2:56,4, 43) Józef Marusarz 2:58,7. 


Konkurs skoków 


Skoczkowie polscy wyjechali w 
sobotę wieczorem do miejscowości 
Dramen, gdzie wezmą udział w kon 
kursie skoków w niedzielę. Na kon 
kurs, który organizuje miejscowy 
klub narciarski, zaproszeni zostali 
najlepsi skoczkowie świata. 


Spotkania hokejowe 


W drugim dniu turnieju hokejo- 
wego Szwajcaria wygrała z Finlan 
dią 12:0 (2:0, 2:0, 8:0), USA pokonały 
Niemcy zach. 8:2 (2:0, 2:1, 4:1), Cze- 
chosłowacja wygrała z Norwegią 
6:0 (2:0, 2:0, 2:0). 

Mecz Polska — Szwecja zakoń- 
czył się późno wieczorem. Zwycię- 
żyli Szwedzi w stosunku 14:1. 


Łodzianki walczą 


o pierwsze miejsce 


15 bm. w Gdańsku rozpoczęły 
się finałowe rozgrywki o puchar 
Polski w piłce siatkowej drużyn 
żeńskich. W pierwszym spotkaniu 
Kolejarz (Gdańsk) zwyciężył AZS 
(Warszawa) 3:0 (15:5, 16:14, 16:14). 
a w drugim — Unia (Łódź) wygra 
ła z warszawską Spójnią 3:0 (18:16, 
15:12, 15:10). 

"Jedynie w pierwszym secie war- 
szawianki stanowiły równorzędne- 
go przeciwnika, w następnych se- 
tach inicjatywę przejęła Unia. Naj 
lepszą zawodniczka na boisku była 
Zakrzewska, u pokonanych dobrze 
zagrały Wojewódzka i Englisch. 

W drugim dniu finałowych rozgry 
wek Unia (Łódź) wygrała z AZS 
(Warszawa) 3:2 (15:6, 17:19, 15:9, 
6:15, 15:8), a Kolejarz (Gdańsk) po- 
konał Spójnię (Warszawa) 3:1 (15:11, 
10:31, 6:15, 15:3). 
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er ® 
|Dziś finały 
mistrzostw ZS Włókniarz 
W Zgierzu odbyły się spotkania 0 
mistrzostwo hokejowe Zrzeszenia 
Sportowego Włókniarz. 


W. pierwszym meczu Częstochowa 
pokonała Pabianice 5:3,.a w drugim 


| Sosnowiec wygrał z Żyrardowem 


4:1. 

Finałowy mecz o mistrzostwo zrze 
szenia odbędzie sie dzisiajj w nie- 
dzielę, 17 bm. na stadionie przy Al 
Unii o godz. 17. Najprawdopodob- 
niej do finału zakwalifikują się dru 
żyny Włókniarza ze Zgierza i Łodzi. 
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PONIEDZIAŁEK, 18 LUTEGO 


13.30 Muzyka dla wszystkich. 14.15 
Audycja ZNP, 14.30 „Śladami czołgów" 
— ode. 2 powieści B. Hamery, 14.50 
Koncert solistów, 15.15. Audycja PCK 
dla chorych, 15.30 ,Co i jak zmajstru 
jemy“ siuchowisko, 16.00 Wszechnica 
Radiowa', 16.20 Program lokalny, 18,20 
Przegląd miesięcznika „Horyzonty tech 
niki", 18.30 ‚Wszechnica Radiowa", 18 50 
Program lokalny, 19.30 Muzyka i aktual 
ności, 20.00 Koncert, 20.40 Audycja lite- 
racka, 21.30 ‚Młoda Gwardia" — opera 
Mejtus, 22.20 Na dobranoc, X 


Nocne dyżury aptek 


Dzisiejszej nocy dyżurują w Łodzi ap- 
teki: Limanowskiego 1, Piotrkowska 25, 
Piotrkowska 193, Łagiewnicka 12, 
Piotrkowska 307, Narutowicza 42, Gdań- 
ska 90, Armii Czerwonej 8, Srebrzyńska 
67, Al. Kościuszki 48. 


Dyżur położniczo-ginekologiczny: dziś 
całą dobę dyżuruje szpital im. M. Cu- 
rie-Skłodowskiej, ul. Curie-Skłodowskiej 


TEATRY 


Nowy — „Hporsztyński' — 18.30. 

Pala OREIRO — „Sługa dwóch pa- 
nów''„ 15 

Powszechny — „,Ożenek z posagiem'', 
11.30 „Damy i huzary'', 19 

Mały — „Dwa tygodnie w raju" — 19.%0 

Muzyczny — „Orfeusz w piekle" — 19.15 

Pinokio — „Pieśń Sarmiko“ — 17 

Na — „Depesza choinkowa”, 15 

Gnom — „,,Paluszka'*, 12 i 18 


BAJKA — zwariowane lotnisko — 10, 


18, 20 
BAŁTYK — Cienie na torach — 16, 18, 


20 

GDYNIA — Program naukowo-oświato- 
wy — 17, 18, 19, 20, 21 
Program dla najmłodszych — 11, 12, 


15, 16 
MŁ. GWARDIA — Bajka o rybaku i 
AE Slub z przeszkodami — 16, 


rybce — 14, 16, 18, 20 
POLONIA — Załoga — 14.30, 16.30, 18.30, 


20.30, 

PRZEDWIOŚNIE — Skandal w Cloche- 
merle — 16, 18, 20 

REKORD — Kopciuszek — 16, 18, 20 

ROBOTNIK — Rwący potok — 15, 17, 19 

ROMA — W dni pokoju — 16, 18, 20 

SOJUSZ (N. Złotno) — Na odsiecz Ca- 
rycyna — 15, 17, 19 

STYLOWY — Niedźwiedź — 16, 18, 20 

SWIT — Kulisy ringów — 16, 18, 20 

TATRY — Wielkie nadzieje — 15.30, 
17.45, 20 

WISŁA — Życie zwycięża — 16, 18. 20 

WŁOKNIARZ — nieczynne z powodu 
remontu 

WOLNOSC — Wyzwolona ziemia 
13.45, 16, 18,15, 20.30 

ZACHĘTA — Szalony iotnik — 16, 18 
20, poranek -— 11. 
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W małym saloniku zapanowało kłopot- 
liwe milczenie. Francuski kapelan przy- 
glądał się widokowi z okna. 

Cóż to za monumentalny budynek? 
— zapytał. 

Misja wielebnego Ericssona mieściła się 
w willi, położonej w górnej części Seulu. 
Budynek, o który pytał Francuz, był wi- 
doczny w niewielkiej odległości, nieco na 
północ, niedaleko od niebieskiego pasma 
Ór. 

A — To jest starożytny pałac letni — wy 

tłumaczyła pani domu. 

— Jak to się stało, kolego, — zapytał 
gospodarza Amerykanin z fajką, spoglą- 
dając na przytulny, po europejsku ume- 
blowany salonik. — Jak to się stało, że 
udało wam się uratować Misję w czasie 
komunistycznej okupacji? 

— Jakim sposobem udało się wam sa- 

_ mym ujść z życiem? — wtrącił Aglik, — 


14) 


Czy musieliście się ukrywać? 

_— Wcale nie potrzebowaliśmy się u- 
krywać. * W pierwszych dniach okupacji 
obawialiśmy się bardzo. „Zobaczysz, Os- 
kar, że nas rozstrzelają” — mówiłam i 
miałam potężnego stracha. Wyobraźcie 
sobie nasze zdziwienie, kiedy nowy bur- 
mistrz wezwał mnie i przydzielił żywność 
dla naszych sierotek. 

— Co prawda, to prawda — zauważył 
mąż. — Nie zachowywali się źle, byli 
zawsze uprzejmi, przynajmniej w stosun- 
ku do nas; Byli zawsze dżentelmenami, 
jak to się u was, Anglików, nazywa. 

Goście spojrzeli na siebie. 

— To jest zresztą zrozumiałe — pod- 
jął gospodarz. — Mówiłem już, że Kore- 
ańiczycy są narodem dobrym i uprzejmym. 


Barbarzyńskie i krwawe metody komu- 


nistyczne nie zdołały ich jeszcze zmienić. 


„= Zatem, według kolegi, nie istnieje tu 


niebezpieczeństwo komunizmu? — zapy- 
tał gruby Amerykanin. 

— Tego nie mogę powiedzieć. Niebez- 
pieczeństwo to istnieje na całym świecie. 
Istnieje także i tu, i to poważne, ale trze 
ba mu przeciwdziałać. Musimy bronić cy- 
wilizacji chrześcijańskiej. Lecz tutaj, na 
Korei, chodzi o coś zupełnie innego. Tu- 


'taj chodzi o władzę Li Syn Mana. 


— Niewątpliwie nie jest to rząd de- 
mokratyczny — zauważył Anglik. 

— Nazwałbym go barbarzyńskim, feu- 
dalnym — odrzekł Ericsson. — Nie by- 
liście świadkami tego, co ja widziałem tu 
w ciągu ostatnich paru lat. 

— Zawsze to było lepsze niż komu- 
nizm — stwierdził pastor z fajką. 

Szwed uczynił niezdecydowany ruch 
dłonią i zamyślił się głęboko. 

— A zatem nie potrzebowaliście się u- 
krywać? — zapytał znów gruby Amery- 
kanin. 

— Owszem, musieliśmy się ukrywać... 
ale dopiero później... jak rozpoczęły się a- 
merykańskie bombardowania. Nie wyo- 
brażacie sobie, jak straszne przeżyliśmy 
noce — rzekła z naiwną prostotą Ingrid, 
dziwiąc się zmieszaniu, jakie odmalowało 
się na twarzach czterech gości. 

— Ach, wojna! C'est terrible!*) — za- 


mruczał Francuz, ~e 


— Nie mogę sobie dotychczas zdać 
sprawy; jak to się stało, że misja nie zo- 
stała zniszczona. Czy wiecie, że bombar- 
dowano wszędzie wokoło — ciągnęła da- 
lej pani domu, nie zwracając uwagi na 
rozpaczliwe spojrzenia, rzucane jej przez 
męża. 


i 


Srebrzyste głosiki dziecinne zabrzmiały 
nagle w ogrodzie i przerwały toczącą się 
rozmowę. 

— [Ile sierotek macie tu w Misji? — za- 
pytał Francuz. 

— Przed wojną było dwadzieścia pięć, 
ale obecnie mamy dziewięćdziesiąt dwoje 
dzieci. Tyle sierot wokoło, ale nie mamy 
ich gdzie umieścić. Willa jest mała, miasto 
zbombardowane i nie możemy znaleźć in- 
nego budynku — rzekła pani. 

Zbliżyli się wszyscy do okien. 

, — Czy to wasza córka? — spytał gru- 
by Amerykanin, wskazując na młodą 
dziewczynę, widoczną wśród dzieci w o< 
grodzie. 

— O, nie... — zaczerwieniła się pastos 
rowa. — My nie mamy dzieci. Janana, 
Janana! Chodź, kochanie! — zawołała. 


*) To straszne! (franc.) 


1 
i 
R) 
Ua 


< Den) 


Nr 42 
POD 


tą TERA 


Anłypropaganda 
propagandy 


darzyło mi się kilka razy, że 

z pracy lub do pracy jecha- 
łem tramwajem nr 19-3. W tram- 
waju, jak to w tramwaju, z nudów 
zaczyna człowiek rozglądać się wo- 
koło i gotów jest nawet zwrócić u- 
wagę na rozporządzenie MPR w 
tym, kogo się uważa za pasażera 
bez biletu, na hasła w rodzaju „Nie 
pluć“, „Palenie wzbronióne' itd. 

Mimo woli, ulegając sile tzw. 
propagandy wizualnej, zwróciłem 
uwagę na coś w rodzaju obrazowe- 
go wykresu, wymalowanego . na 
szybie, a mówiącego o produkcji 
przemysłu włókienniczego. 

Mój sąsiad też się temu przyglą- 
dał. Z jego miny wywnioskowałem, 
że również rozumiał tyle co ja. to 
znaczy — nic... 

— Spróbujmy razem — zapropo- 
nowałem. — Co dwie głowy, to nie 
jedna... 

Zaczęliśmy odszyfrowywaść taką 
oto zagadkę: 

„Tkaniny bawełniane: 19 0 — 100 
proc. (i nieco wyżej w kole) 1951— 
08 proc. 

Tkaniny wełniane: 190 — 100 
proc. (i również w kole nieco wy- 
żej) 1951 — 07 proc,“ 

— To znaczy, że wkrótce zejdzie- 
my „na dziady“, skoro w roku u- 
biegłym włókniarze wykonali plan 
w 07 i 08 proc. — rzuciłem. Nie bę- 
dzie się w co ubrać... 

— Eee, chyba nie — obruszył sie 
odj — Nie podejrzewam ich a 
O.. 

Zamyśliliśmy się znowu. Milcze- 
nie przerwał sasiad. Krzyknął na 
cały wagon: 

— Mam! Mam!.. 

— Co pan masz?... 

— Rozwiązanie! Popatrz pan: Tu- 
taj, w tej dziwnej liczbie „19 0“ 
brak w środku NC, Ma to ozna- 
czać „1950“. . A tutaj zamiast „07 
proc.“ powinno być „107 proc.“. To 
samo z „08 proc“, które powinno 
brzmieć „108 proc,“.. j 

— Chyba ma pan rację — przyz- 
nałem. 

— Ale swoją drogą, czy takle 
rzeczy powinno się upowszechniać 
w formie zagadek? Chyba nie, bo 
w takim stanie ta propaganda 
jesta- antypropagandą propagandy 
wizualnej... (se) _ 


Nastapit dawno oczekiwany przełom 


ie z „miasta chemi 


„Zasadniczym celem planowej 
polityki gospodarczej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej jest 
stały rozwój sił o wytwórczych 
kraju, nieustanne podnoszenie 
poziomu życiowego mas pracu- 
jących, umacnianie siły, obron- 
ności i niezależności Ojczyzny” 
(artykuł 7 punkt 3 projektu 
Konstytucji Polskiej „Rzeczypos 
politej Ludowej). 


Gdy się jest w Zgierzu, przycho- 
dzi na myśl Kędzierzyn. 

W Kędzierzynie, w którym nie- 
długo już ruszy pełną parą jeden z 
najwspanialszych obiektów planu w 
przemyśle chemicznym, trwa walka 
o jak najszybsze oddanie zakładów 
do użytku. Tu, w „Borucie“, której 
rozwój i rozbudowa tak jak i roz- 
wój innych obiektów przemysłu che 
micznego sprawi, że zgodnie z za- 
łożeniem, przemysł ten stanie się 
wkrótce naszym drugim po węglu, 
narodowym przemysłem trwa 
walka o wzrost produkcji. 

Dlatego właśnie na plan pierwszy 
wysunął się w „Borucie* problem 
człowieka. 


PRZYKŁADY OFIARNOŚCI 


Dwa miesiące temu kierownictwo 
zakładów zwróciło szczególną uwa- 
gę na oddział Boruszewskiego. Na 
produkcję tego oddziału czekają z 
miesiąca na miesiąc inne zakłady 
produkcyjne w kraju, domagając 
się coraz więcej i więcej. Partia i 


Uroczysta akademia 


z okazji 34 rocznicy 


Armii Radzieckiej 


Zarząd TPP-R Dzielnica Śród 
mieście - Prawa, organizuje u- 
roczystą akademię w związku z 
34 rocznicą Armii Radzieckiej. 

Akademia odbędzie się 20 bm. 
o godz. 17.30 w sali Zarządu O- 
„kręgu Związków Zawodowych 
Pracowników Gospodarki Ko- 
munalnej, przy ul. Wólczań= 
skięj.5.. 


x 


Hodujemy nowe odmiany kwiatów 


W. Gospodarstwie Ogrodniczym Borowo 


w woj. poznańskim prowadzona jest 

przez Instytut Hodowli 1 Aklimatyzacji 

Roślin hodowla nowych odmian SI, 
ków szklarniowych. 

Na zdjęciu: pracownica szklarni Kry- 
styna Maćkowiak i Zofia Idziak pakują 
goździki przeznaczone do wysyłki. 

CAF — fot. Baranowski 


Przed konkursem 


pieśni masowej 
"i recytacji 


Niemal wszystkie koła ZMP i 
młodzieżowe zespoły artystyczne w 
Łodzi przygotowują się do konkur- 
su pieśni masowej i recytacji. 

Pierwsze eliminacje odbędą się 
w marcu. Do szlachetnej rywaliza- 
cji staną, poszczególne koła i zes- 
poły. Najlepsze zespoły chóralne i 
recytatorskie zakwalifikują się do 
eliminacji na szczeblu dzielnico- 
wym, które odbywać się będą w 
kwietniu. 

Należy, spodziewać się, że tegorocz 
ny konkurs pieśni i recytacji przy- 
czyni się do jeszcze większego spo- 
pularyzowania wśród młodzieży 


20 bm. upływa termin 
składania podań 


do Reprezentacyjnego 
Zespołu CRZZ 


Jak już informowaliśmy, Central- 
na Rada Związków Zawodowych 
przystąpiła do organizowania Repre 
zentacyjnego Zespołu Pieśni į Tań- 
ca. 


Obecnie odbywa się przyjmowa- 
nie kandydatów. Młodzież w wieku 
od 16 do 19 lat, uzdolniona w dzie- 
dzinie muzyki lub tańca może skła- 
dać podania o przyjęcie w Wydzia- 
le Kulturalno - Oświatowym ORZZ 
w Łodzi, przy ul. Traugutta 18. Ter 
min przyjmowania podań upływa z 
dniem 20 lutego br, 


Pierwszeństwo mają uczestnicy ze 
społów amatorskich związków za- 
wodowych, uczniowie szkół + ognisk 


łódzkiej pieśni polskiej i radzie- | muzycznych oraz choreograficznych. 
ckiej oraz poezji. 
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dyrekcja spojrzały na sprawę jasno: 
produkcję oddziału Boruszewskiego 
można zwiększyć, jeśli nie od razu 
i o połowę, to przynajmniej o 20 — 
30 proc. 

Ale ten postulat — tak ważny dla 
wykonania planów przez „Borutę* 
i przez te zakłady w kraju, które 
uzsleżnione są od dostaw „Borwuty” 
— nie trafiał jakoś wszystkim do 
przekonania. 

— Na papierze obliczyli i wydaje 
im się, że są mądrzy — „mędrkowa- 
li* niektórzy. 

Pracę na oddziale trzeba było roz 
począć niemal od początku. Od po- 
czątku naprawiano błędy popełnio- 
ne przez poprzednie kierownictwo, 
które nie zmobilizowało załogi, które 
nie zainteresowało załogi nie tylko 
ważnością i doniosłością wykonania 
planu przez oddział, ale i samym 
planem. 

Organizacja partyjna i rada zakła 
dowa zaięły się sprawą rzetelnie. 
Usprawniono pracę kierownictwa, 
oddziału, zwrócono uwagę na pełne 
wykorzystanie aparatury, na możli- 
wość zapobiegania awariom. Nowym 
stylem pracy przejęli się robotnicy: 
Siciński, Kępiński, Żurek, Olesz- 
czyk, Stańczyk, Sawicki i inni. 

Ta grupa to piękny przykład 
ofiarności. Nie zawahali się praco- 
wać nawet w niedziele — czy nawet 
długo po zmianie. 

— Dziś — opowiadano mi w dy- 
rekcji — zakłady w kraju, czekające 
na produkcję oddziału Boruszew- 
skiego, już odetchnęły. Na oddziale 
nastąpił dawno oczekiwany prze- 
łom: w styczniu wydajność jego 
wzrosła o 5 proc., a luty, według 
dotychczasowych obliczeń, powinien 
przynieść poprawę o całe 20 proc. 


APEL ODBZIAŁU ZAPARTA 


Przełamano złą atmosferę i na od 
dziale Żerańskiego, gdzie dopiero w 
grudniu ub. roku po raz pierwszy 
plan przekroczono o 3 proc. i gdzie 
młody inżynier Bogusław Marty- 
niuk, jeden z przedstawicieli na- 
szej ludowej inteligencji technicz- 
nej, dokazuje niemal „cudów“ u- 
miejętności w kierowaniu robotą, 
szkoleniu załogi i troski o produk- 
cję. ` 

Na wykresach wydajności skaczą 
czerwoną linią krzywe wzrostu pro 
dukcji i na innych oddziałach: inż. 
Nowińskiego, Teofila Tomczaka, 
Henryka Szelli i Józefa Skotarka. 

Od stycznia zaś cała załoga ,„Bo- 
ruty* żyje już wezwaniem oddziału 
Czesława Zaparta. Na zebraniu za- 
apelował on do innych oddziałów 
o podniesienie wydajności, utrzyma 
nie się w normach zużycia surow- 
ców, co w przemyśle chemicznym 


ma podstawowe znaczenie ekonomi- 
czne, wezwał do walki o obniżenie 
kosztów produkcji i o wykonanie 
planów nie tylko w ilości i warto- 
ści, ale i w asortymeneie. 


PRACA BĘDZIE ŁATWIEJSZA 


„Boruta* — to takie podłódzkie 
„miasto chemii“, Gdy z przewodni- 
czącym rady zakładowej, Pietrza- 
kiem, przedstawicielem organizacji 
partyjnej, Kowalskim i przybyłym 
właśnie delegatem Centralnej Rady 
Zw. Zawodowych wyszliśmy z za- 
dymionego lokalu rady — jak na 
dłoni mieliśmy pewne fakty. Oto w 
szarą zabudowę oddziałów wrasta- 
ją już czerwienią nowych murów 
dalsze elementy wielkiego kombina 
tu. Ludzie wychodzący ze zmian 
spoglądają na to i nie mogą po- 
wstrzymać się od pewnych uwag: 


— Podczas gdy my na oddziałach 
walczymy o plan i ulepszamy me- 
tody pracy — tu, na zewnątrz, od 
fundamentów powstają nowoczesne 
obiekty. Gdy ruszą, praca w nich 
będzie już łatwiejsza. 

A wiadomo, że niektóre z nich ru 
szą jeszcze w tym roku. W naszym 
bilansie handlowym będzie to ozna- 
czało- dalszy krok da uniezależnie- 
nia się od zagranicy, dalszy krok do 
umocnienia siły i obronności naszej 
Ojczyzny. t F. B, 


Byli analfabeci 


świadomymi współtwórcami 


nowego życia 

Na terenie wsi woj. łódzkiego 
absolwenci początkowej nauki czy- 
tania i pisania zorganizowali ostàt- 
nio 213 zespołów czytelniczych, obej 
mujących 3.500 osób. 

Szczególnie ożywiona działalność 
charakteryzuje prace zespołu czy- 
telniczego w Gobienicach powiatu 
sieradzkiego, którego kierownikiem 
jest przodująca absolwentka począt- 
kowej nauki, 50-letnia chłopka ma- 
łorolna Anna Witczakowa. 

Oprócz książek  beletrystycznych, 
członkowie tego zespołu czytają sy- 
stematycznie książki fachowe z za- 
kresu stosowania w rolnictwie no- 
woczesnych zdobyczy agrobiologii i 
zootechniki. Co tydzień zespół or- 
ganizuje dla całej gromady „Żywą 
gazetkę* pn. „Co słychać w kraju i 
u naszych przyjaciół — narodów 
ZSRR“. l 

Spośród b. analfabetów — ok. 12 
tys. chłopów i kobiet" wiejskich woj. 
łódzkiego zostało stałymi prenume- 
ratorami gazet i tygodników. 


„Zwycięstwo 
w wykonaniu zespołu 


ZPB im. Stalina 


JBRTE z nielicznych zresz- 
tą zastrzeżeń krytyków w 
stosunku do doskonałej sztukł J. 
Warmińskiego „Zwycięstwo' było 
to, że autor spiętrzył w niej zbyt 
wiele problemów, których potem 
nie umiał konsekwentnie rozwinąć 
do końca. 

Obecnie Warmiński, opracowując 
swoją sztukę dla teatrów świetlico- 
wych, dokonał w niej licznych skró 
tów i uproszczeń. Dzięki temu uwy- 
puklił się mocniej zasadniczy mo- 
ment: walka o spółdzielnię produk- 


cyjną. 


Tak przeredagowaną sztukę — nie 
zrażając się faktem, że wymaga 
ona licznej obsady — opracował w 
ramach Festiwalu Sztuk Polskich 
zespół teatralny klubu fabrycznego 
ZPB im. J. Stalina. 


Sztukę wyreżyserowała R. Micha- 
lak-Elkanowa. Podczas przedfesti- 
walowego zjazdu instruktorów świe 
tlicowych w Spale Elkanowa pro- 
wadziła seminarium właśnie ze sztu 
ki Warmińskiego. 

„Nasz zespół organizował się z 
trudem i pracował mozolnie nad 
analizą tekstu. Ci jednak, którzy naj 
pilniej uczestniczyli w próbach ana- 
litycznych, dają teraz w swoich ro- 
lach najwięcej prawdy“ — stwierdzi 
ła reżyserka. Do najlepszych należy 
zaliczyć przede wszystkim rolę An- 
toniny Pietrzakowej w interpreta- 
cji Heleny Sierakowskiej. Sierakow= 
ska, pracownica fizyczna, przodow- 
nica, jest w życiu aktywistką. Gra 
też w ten sposób, że poznać można, 
iż uważa scenę za trybunę, z której 
chce mówić o sprawach najistotniej 
szych. 

Porównałem ją z obecną na przed- 
stawieniu autentyczną Antonina 
Pietrzakową, która przyjechała na 
przedstawienie to z Rozgardu. I mu- 
szę powiedzieć, że postać, stworzona 
przez Sierakowską była uderzająco 
podobna do swojego prototypu. 

Wręcz doskonały w sylwetce i w 
geście był Kazimierz Chmielewski 
w dobrze obmyślanej i konsekwen- 
tnie przeprowadzonej do końca roli 
sklepikarza  Wilkanowskiego. Michał 
Myślin miał wszelkie dane, ażeby ja- 
ko bogacz wiejski, Franciszek Wró- 
bel, stworzyć naprawdę interesującą 
postać. Szkoda, że grający, przez nie 
dostateczne opanowanie tekstu nie 
wykorzystał swoich możliwości. Z 
artystycznym umiarem ujął rolę sot- 
tysa Kazimierz Kurowski. 

W sumie widowisko to stoi na do- 
brym poziomie artystycznym. M. 
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Mały reporłaż 


- W tym roku zdamy maturę! 


D O klasy wchodzi nauczyciel- 
ka. Głowy dziewcząt podnoszą 
się znad gazet, otwartych na stroni- 
cach z prójektem Konstytucji Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Uczennice jedenastej klasy XIV 
Gimnazjum i Liceum Żeńskiego w 
Łodzi pilnie słuchają nauczycielki, 
omawiającej temat nowej lekcji. 

— O projekcie Konstytucji mó- 
wiłyśmy już kilka razy, dzisiejsza 
lekcja poświęcona będzie trzem ar- 
tykułom projektu: 14, 59 i 61. Arty- 
kuły te najbardziej nas dotyczą i 
niewątpliwie każda z was będzie 
mogła coś o nich powiedzieć, Jako 
pierwszy; omówimy artykuł 14. Pro! 
szę, która z was chce zabrać głos? 

Zosia DEMBOWSKA mówi o pra- 
wie obywateli do pracy. 

— Przed wojną, tak jak i obecnie, 
mieszkałam na wsi. Ojciec mój był 
rolnikiem, ziemi mieliśmy niewiele. 
Ciężko nam było wtedy, ale dziś 
jest już inaczej. Ojciec mój już w 
ubiegłym roku zyskał miano przo- 
downika pracy w Państwowym Go- 
spodarstwie Rolnym, gdzie pracuje. 
Ojciec nie obawia się bezrobocia i 
głodu jak kiedyś, gdy wieś polska 
miała 8 milionów bezrobotnych... 
Ale to było za sanacji, a tamte cza- 
sy nie wrócą. 

— Mój ojciec jest racjonalizato- 
rem — mówi Zosia PADZIK. — 
Już dwa razy został on odznaczony 
krzyżem zasługi: srebrnym i zło- 
tym. Nadano mu także tytuł zasłu- 
żonego  racjonalizatora produkcji. 
Tatuś pracuje w Dyrekcji Okręgo- 
wej Kolei Państwowych w Łodzi 
i otrzymuje za swe pomysły wy- 


sokie premie pieniężne. A przed 
wojną wyrzucano go z pracy za to, 
że razem z innymi robotnikami pro 
testował przeciwko redukcjom i wy 
zyskowi... 


Młode dziewczęta z dumą mówią 
o swych rodzicach — przodowni- 

ach i racjonalizatorach. Duma bi- 
je również ze słów Teresy GÓRNI- 
CKIEJ, gdy opowiada o pracy swej 
matki-tkaczki. w zakładach im. W. 
Wróblewskiego. 

— Przed wojną kapitalista wyzy- 
skiwał jak mógł robotników, którzy 
pracowali za marną zapłatą po 54, 
a nawet 60 godzin tygodniowo. Te- 
raz państwo otacza troskliwą opie- 
ką ludzi pracy. Robotnik pracuje 
46 godz. tygodniową, jak przewidu- 
je ustawa. Jeśli zaś praca jest wy- 
jątkowo szkodliwa dla zdrowia — 
tylko po 36 godzin tygodniowo. 


Artykuł 59 projektu Konstytucji 
mówi o prawie obywateli do wypo- 
czynku. Każdy człowiek pracy — 
robotnik i pracownik umysłowy ma 
zapewnionv każdego roku urlop, od- 
dano im do użytku nowoczesne do- 
my wypoczynkowe, sanatoria, uzdro 
wiska w najpiękniejszych zakątkach 
kraju, w miejscowościach kuracyj- 
nych, które kiedyś odwiedzali tyl- 
ko, bogacze... 

Gdy nauczycielka Wanda Dybow- 
ska zapytuje, która z dziewcząt bę- 
dzie pierwsza mówiła o artykule 61, 
podnoszą się w górę prawie wszyst- 
kie ręce. Przecież artykuł ten doty- 
czy bezpośrednio uczniów — mówi 
o nauce, o-rozbudowie szkolnictwa! 

Głos po raz drugi zabiera Zosta 


Dembowska. "Mówi o tym, jak to 
było z nauką za czasów rządów ka 
pitalistyczno - obszarniczych. 

— Do szkoły na wst chodziło się 
tylko latem, w zimie bowiem dzieci 
nie miały co na siebie włożyć, a do 
szkoły często trzeba było iść kilka 
kilometrów. Wtedy dzieci chłopskie 
„kończyły najwyżej pięć klas szkoły 
powszechnej. Częstsze były jednak 
wypadki, że naukę przerywano po 
dwóch, trzech latach, bo trzeba było 
pomóc w domu. Karłowate gospo- 
darstwa nie mogły wyżywić całej 
rodziny, trzeba było i dzieci wcią- 
gać do pracy. Teraz ja i wiele tysię-- 
cy dziewcząt w mieście i na wsi 
mamy pełne możliwości nauki, wie- 
le z nas będzie w tym roku zdawa- 
ło maturę. Będziemy studiowały na 
wyższych uczelniach, a przed woj- 
ną większość dzieci pasła krowy 
czy pracowała u pana za grosze... 

— Polska Ludowa zlikwidowała 
w ciągu kilku lat analfabetyzm w 
kraju — mówi Marysia DIETRICH. 
— Wybudowano setki burs, interna 
tów, przedszkoli. Przed wojną w 
Łodzi był zaledwie jelen żłobek, 
obecnie ma go każda większa fabry 
ka. O tym wszystkim mówi projekt 
Konstytucji Polskiej Rzeczypospoli- 
tej Ludowej, to wszystko dało nam 
już Państwo Ludowe, dali nam na- 
si ojcowie pracą swych rąk i móz- 
gów. I dzięki temu możemy się 
spokojnie uczyć, by niedługo stanąć 
także na różnych odcinkach walki 
o wykonanie Planu 6-letniego, o 
zbudowanie w Polsce podstaw so- 
cializmu. 

w. U. 


Wielka posłać literatury rosyjskiej 


Gogol - bojownik postępu 


Kto z nas nie śmiał się do łez na 
„Rewizorze”? Kto z nas nie czytał 
„Martwych dusz”? 

Autor tych arcydzieł, Mikołaj 
Gogol, zajmuje poczesne miejsce nie 
tylko w literaturze rosyjskiej, ale i 
światowej, 

Gogol urodził się w r, 1809 w So- 
roczyńcach, guberni  połtawskiej, 
Lata jego młodości, to okres, kiedy 
coraz bardziej — mimo ucisku car- 
skiego — szerzyły się w Rosji idee 
postępowe i wolnościowe, 

Literaturę rosyjską tego czasu re- 
prezentują tacy rzecznicy wielkich 
idei wyzwoleńczych, jak Czerny- 
szewski, Lermontow, Hercen, Pusz- 
kin i Bieliński, Ci dwaj ostatni przy 
czynili się też w znacznej mierze do 
rozwoju potężnego talentu Gogola. 

Dzieło, które pierwsze zwróciło 
uwagę (czytelników na Gogola, to 
wydane w r. 1831 „Wieczory na 
chutorze w pobliżu Dikanki', w któ 
rym Gogol serdecznie i ciepło, a 
równocześnie z humorem opisuje 
życie narodu ukraińskiego, 

Cztery lata później ukazują się 
zbiory opowiadań  „Mirgorod” i 
„Arabeski”, Są one poświęcone 
ciężkiemu losowi prostych ludzi w 
ówczesnej burżuazyjno-obszarniczej 
Rosji, W tym też roku, a więc 1835, 
powstaje słynna komedia „Rewizor”, 

W kapitalnej tej komedii Mikołaj 
Gogol smaga bezlitośnie biczem sa- 
tyry kastę urzędników-biurokratów, 
zgraję podłych oszustów, ignoran- 
tów, którzy sprawując nieograniczo- 
ną władzę nad ludnością, wyzyskują 
ją w najhaniebniejszy sposób, 


LLL OOO 


ZAMIAST PRZESTROGI 
SKACZĄCYM 
DO TRAMWAJU 


(„Die Woche'') 


DALO | 


Od chwili powstania tego arcy- 
dzieła minęło przeszło sto lat, a go- 
golowski „Rewizor” wciąż jeszcze 
nic nie utracił ze swojej atrakcyjno- 
ści į świeżości, 

„Taras Bulba”, „Ożenek”, „Szy- 
nel”, „Nos” — oto parę z ważniej- 
szych dzieł tego znakomitego pisa- 
rza, Ale koroną jego twórczości jest 
powieść „Martwe dusze”, 


W nieśmiertelnym tym dziele Go- 
gol dowiódł, że ustrój oparty na u- 
cisku człowieka przez człowieka ro- 
dzi nieuchronnie najnikczemniejsze 
cechy charakteru — egoizm, karie- 
rowiczostwo, łapownictwo, skąp- 
stwo, pasożytnicze nieróbstwo. 
„Martwe dusze” — to satyra, chłosz 
cząca bezlitośnie nie tylko ustrój 
pańszczyźniany w Rosji, lecz w o- 
góle porządki społeczne, w których 
panuje przemoc, a ideałem jest zysk 
i drapieżcze interesy klas rządzą- 
cych, 


Nasycona treścią społeczną, ostra 
satyra Gogola służy po dziś dzień 
sprawie postępu, sprawie walki z 
drapieżnym społeczeństwem, w któ 
rym panuje własność prywatna — 
sprawie walki z jeśo zśniłą ideolo- 
śią. 

4 marca br. mija setna rocznica 
śmierci Gogola, W całym Związ- 
ku Radzieckim czynione są przygo- 
towania, ażeby rocznica ta wypadła 
jak najbardziej uroczyście, Ukaże 
się wiele nowych wydań jego ksią- 
żek, na scenach wystawiane będą 
jego sztuki itd, 


i laki ojciec, taki syn | 
Ojciec raz syna wezwał i 
I tak mu powiada: 
— Wstyd mi tylko przynosisz. 
Przecież nie wypadał 
Trzy dni w szkole nie byłeś, 
Co będziesz miał w głowie? 
| Syn popatrzy na ojca 
I tak mu odpowie: : H 
| Jam trzy dni w szkole nie był, $ 
A ty trzy — w fabryce, H 
A co o tym powiedzą - 
i A 
i i 


Inni robotnicy? 
Fel. 


ego nie znasz! 


laczego starożytni Rzymianie 
twierdzili, że „pieniądze nie śmier- 
dzą* (pecunia non olet)? 

— Bo wtedy nie znano jeszcze 
dolarów. 

3 * * $ 

O obecnym premierze francus- 
kim, Faure, panują dwie, całko- 
wicie sprzeczne ze sobą opinie. 

— Jakie? ; 

— Jedna, że na skutek kłania- 
nia się Amerykanom ma gięty 
kręgosłup. 

A druga? 


~ — Że w ogóle nie posiada krę- 


gosłupa, 


ZAGADKA 
Jak się nazywa metoda rządze- 
nia, którą stosuje Tito w Jugosła- 
wii? 


'(eouoq zaq tElodnioy) JNAYOA 


. czech zachodnich 


e 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 


Również i w Polsce przeprowa- 
dzona zostanie szeroka akcja, mają- 
ca na celu spopularyzowanie twór- 
czości wielkiego pisarza, Między in- 
nymi nakładem „Książki i Wiedzy” 
ukaże się masowe wydanie „Weso- 
łych opowiadań" Gogola, zaś Pań- 
stwowy Instytut Wydawniczy wyda 
książkę P. Grzegorczyka pt, „Gogol 
w Polsce". W popularyzowaniu twór 
czości Gogola weźmie udział Pol- 
skie Radio oraz prasa, zarówno lí- 
teracka jak i codzienna, 


W obchodzie wezmą również u- 
dział teatry w całym kraju, wysta- 
wiając komedie Gogola. Przewidzia- 
ne są też wystawy ku czci wielkie- 
go pisarza oraz wyświetlanie fil- 
mów radzieckich o tematyce za- 
czerpniętej z życia i dzieł Gogola, 


w 


Aleksander Puszkin 


7 = Nr 42 


Tłum. J. Tuwim 


POMNIK 


10 lutego roku 1837 — a więc 115 lat temu — zmarł w dwa 


"dni po tragicznym pojedynku największy 


ksander Puszkin. 


„Fontanna Bakczyseraju*, „Eugeniusz 


poeta rosyjski, Ale- 


Oniegin“, „Połtawa“, 


„Borys Godunow“, „Pikowa dama“, „Jeździec Miedziany“ — oto 
kilka z jego arcydzieł tłumaczonych na język polski przez wielu 
naszych poetów, miłośników lutni Puszkina. 

Związany w młodości z ruchem dekabrystów autor „Ody do 
wolności* był zawsze wyrazicielem najbardziej postępowych idei 
swojej epoki i walczył odważnie ze znienawidzonym przez iud 


despotyzmem carskim. 


Z Adamem Mickiewiczem łączyła go osobista przyjaźń. 


 Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rak ciosany, 
Wydepcą ścieżki doń miliony ludzkich stóp. 
Łeb buntowniczy wzniósł i wyżej w chwale stanął 


Niż Aleksandra pyszny słup. 


Nie wszystek umrę, nie! Duch, w lutnię wklęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemj gnił 

I w sławę będę rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył. 


Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me jej każdy lud: i Fin, 
I dumny Słowian wnuk, į Tunguz, jeszcze dziki, 


I Kałmuk, wolny stepów syn, 


I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzł 
Za to, żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał ; wzywał miłosierdzia, 
I szlachetnoścj uczuć strzegł, 


Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże, 
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór, 
Jednaką miarą mierz pochwały į potwarze 

I z głupcem się nie wdawaj w spór. 


PA TD AA 


Pamiusia i dokerzy Prasa - 


Żona senatora Tiburtiusa w Ham 
burgu podejmuje swoje przyja- 
ciółki co tydzień w czwartek o 
godzinie piątej. I dzisiaj również 
zebrało się u niej parę pań z 
„lepszej sfery", 


Pani senatorowa Tiburtius jest 
jako gosposia czarująca. 


— Polecam pani tę kanapkę z 
łososiem...  Pierwszorzędny reński 
łosoś, Rozpływa się w ustach jak 
masło... Tylko niech go pani tro- 
chę pokropi cytryną. 

i + +3 —-Owsżem, 
mogę pokro 
pić  cytry- 
ną... a zakro 
pić kielisz- 
kiem Marte- 
la. Wiem, że 
u państwa 
wódki i. ko- 
niaki są zaw 
sze pierwszorzędne — odparła pa- 
ni senatorowa Stettinius. 


Wchodzi elegancka pokojóweczka 
wnosząc na srebrnej tacy owoce. 

— A! — wykrzykuje pani sena- 
torowa Arhenius. — Jest i ananas! 
I pomyśleć, że są jeszcze w Niem- 
ludzie, którzy 
twierdzą, że nie ma tu co jeść! 


— Właśnie, właśnie! — spoważ- 
niała pani senatorowa Tiburtius. — 
A już najwredniejsi są robotnicy 
portowi i dokerzy! I że też raz 
wraz musi ta hołota strajkować! 


Pani senatorowa Stettinius, kła- 
dąc na talerz kawałek ananasa, 
zapytała półgłosem: JJ 

— Niechże mi ktoś nareszcie wy 
tłumaczy, dlaczego ci niedobrzy 
ludzie przysparzają nam tyle kło- 
potu? I dlaczego oni właściwie 
strajkują? ` 

Gospodyni nie lubi nigdy rozma 
wiać na tematy polityczno-społecz 
ne. Twierdzi, że take rozmowa 
"psuje nastrój chwili, Że jednak pa- 
ni Stettinius zwróciła się do niej 
wręcz, nie może nie odpowiedzieć 
na jej pytanie, 

— Ta banda skarży się, : że ich 
zarobki są bardzo niskie... Mówią, 


statku znajdowało się 
między innymi osiem 
bezcennych starych skrzy 
piec włoskich oraz dzie 
siątkt rozmaitych dzieł 
sztuki, obrazów 1 rzeźb, 
„zakupionych* przez a- 
merykańskich okupantów 
w. zachodniej Europie. 
Bohaterstwo Carlsena nie 
było więc znów tak bar 
dzo bezinteresowne. 
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LONDYN s>: s Pędy: 
Z powodu braku drzewa PARYŻ s 
budulcowego zarząd miej- Prasa zachodnią zachły WATYKAN 


ski w Londynie powołał 
specjalny komitet dla 
zbadania możliwości zastą 
pienia części drewnianych 
częściami stalowymi, 

Komitet odbył tylko Je 
dno posiedzenie. Jak- się 
bowiem Okazało, w mię 
dzyczasie powstał inny ka 
mitet, mający przeanal- 
zować możliwości zastą- 
pienia niektórych przed- 
miotów stalowych, przed- 
mliotami z drzewa, Z po 
wodu braka stall, 


stywała się przez @łuższy 
czas „bohaterstwem xa 
pitana statku amerykań- 
skiego „Flying Enterpri- 
se“ Carlsena, który wy- 
trwał sam na uszkodzo 
nym przez burzę statku 
do czasu przybycia holo 
wnika, 

Tajemnica tera  .bOŁT 
terstwa wyjaśniła się 
szybko, gdy .Fiytng en 
terprise' mimo wszystko 
zatonął. Okazało się bo- 
wiem wówczas, że na 


W nowym słowniku ła- 
cińskim, który opracowy 
wany jest obecnie w Wa 
tykanie przełozone będą 
na łacinę wszystkie No” 
wopowstałe wyrazy, któ. 
re przyjęły się w powsze 
chnym użyciu. Popular- 
ne amerykańskie powie- 
dzenie „O KEY" będzie 
więc, według słownika, 
brzmiało obecnie w Ofic- 
jalnej watykańskiej no. 
menklaturze „AMEN, 

O key.» 


że nigdy nie mogą najeść się do 
syta. Że ceny towarów zwyżkują 
u nas ustawicznie, podczas gdy w 
Niemczech wschodnich są ciągle 
obniżane. à 

Pani senatorowa Arhenius ski- 
nęła na pokojówkę, ażeby podała 
jej raz jeszcze półmisek z kanapka- 
mi t, marszcząc brwi, oburzała się: 

— To jest niesłychane! Przecież 
i my płacimy sporo za produkty 
żywnościowe, a nikt z nas nie na- 
rzeka. Podrożały sardynki, podro- 
żały homary w puszkach, podrożał 
nawet szampan. Ale nie sarkamy 4 
żadnemu z naszych mężów nie przy 


„ chodzi do głowy, żeby zastrajko- 


wać. Przecież rozumiemy dobrze, 
"że to wszystko ma, że tak powiem, 
swoje ekonomiczne podłoże. Nie- 
stety, motłoch nie ma żadnego zro- 
zumienia dla ekonomii... 


— Ma pani rację! — westchnęła 
pani senatorowa Tiburtius, — Nie 
tak dawno próbowałam wytłuma= 
czyć tę sprawę narzeczonemu mo- 
jej pokojówki, który jest dokerem. 
„Niech mi pan powie — spytałam 
go grzecznie — dlaczego właściwie 
strajkujecie?' 

— „Ponieważ w odróżnieniu od 
Niemiec wschodnich nie ma u nas 
co jeść!“ 

— „Ależ, proszę pana — przer- 
wałam mu to jest fałszywy 
punkt widzenia! Im więcej towa- 
rów wyładujecie z okrętów, tym 
więcej będziemy mieli w kraju 
żywności!" A na to ten gbur u- 
-śmiechnął się ironicznie i mruk- 
nął: 

Hi „Droga paniusiu, ja przecież 
nie jadam armat i nie mam też ta 
kiego żołądka, żebym strawić mógł 
granaty i inne żelaziwo, dostarcza- 
ne nam przez Amerykanów, którzy 
koniecznie chcą nas uwikłać w no- 
wą wojnę!” 

Z „Frischer Wind“ opr. C. 


Czy jesieś 
cierpliwy? 


HB nEG/ U 


Zadania, jakie tu widzicie, nie są 
zbyt trudne. Toteż, chociaż rozwiąza- 
nie ich znajduje się na- kolumnie 
czwartej, nie szukajcie go, a spróbujcie 
rozwiązać je sami. Jeżeli jesteście 
choć trochę cierpliwi, uda się wam to 
na pewno. 

1. W dużym kwadracie mamy dzie- 
więć mniejszych kwadracików. Chodzi 
teraz o to, żeby narysować tę figurę 
czterema oddzielnymi  pociągnięciami 
ołówka, o jednakowej długości. Linie 
te mogą być łamane, ale nie mogą się 
nigdzie krzyżować, ani na siebie za- 
chodzić. 

2. Figurę tę można bardzo łatwo po 
dzielić na cztery części o tej samej 
wielkości i kształcie. Spróbujcie, czy 
uda się wam podzielić ją także na o- 
siem jednakowych części. 

3. Figura, złożona z zapałek. przed- 
stawia pięć kwadratów. Przesuńcie te 
raz trzy zapałki w ten sposób, by pow 
stały tylko cztery kwadraty. 

4. Figurę tę rozdzielcie na cztery ró 
wne części, Sądzimy, że uda się to 
wam w. ciągu jednej minuty, prawda? 


amerykańska 
pisze: 
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| U.S.News 


4 World Report 


American tourists are ge!ling a cóoł 
reception in much oł Western Europe 
„this year. American newsreels have, 
beer booed of the screen ix some. 
theaters and. Euroneans' gl.en- reler 
sarcasticaliy to U S. cr ano mili. 
tary officials in Europe 4b.rhe “Amer. 

ican ọecupanon force “ 
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` Czasopismo „United States News 

and World Report* opublikowało 
w numerze z dnia 14 września 
1951 r. w rubryce „Szepty“ nastę- 
pującą notatke: 


„Amerykańscy turyści spotyka- 
ją się w tym roku w wielu kra- 
jach zachodniej Europy z chłod- 
nym przyjęciem. W niektórych kie 
nich wygwizdano kroniki amery- 
kańskie, zmuszając dò zdjęcia ie 
z ekranów, a Europejczycy często 
nazywają sarkastycznie cywilnych 
i wojskowych przedstawicieli USA 
w Europie „amerykańskimi woj- 
skami okupacyjnymi", 


Wiadomość dla nas nie nowa. 
Redaktorzy „United States News“ 
popełnili jednak poważny błąd, za- 
mieszczając ją w rubryce „Szep- 
ty". To już nie są szepty. O tym 
mówi się głośno. 

To są — fakty. 


Bez podpisu. 


